
M 181 — Rocznik XVII Środa, 11 sierpnia 1875,

POZNAŃ, 10 sierpnia.

¿8 powstanie hercogowińskie oddziaływa już na 
ludność serbską i czarnogórską,, że nawet jeżeli dłużćj się 
przeciągnie, ogarnąć łatwo może słowiańskie kraje pod 
berłem tureckićm się znajdujące, przekonywa nas ko- 
respondencya z Białogrodu, jaką zamieszcza dzisiaj 
najświeższy numer National Z tg. Wzburzenie 
umysłów w Serbii — tak pisze pomieciony korespon­
dent — z powodu zaburzeń hercogowińskich z każdym 
dniem się wzmaga. Nie tylko liczne w kraju zbierają 
się,składki na rzecz familii powstańców — w przeciągu 
dwóch tygodni zebrano 14,000 franków — ale wielu mło­
dych Serbów udaje się do Hercogowiny na pomoc „uci­
śnionym braciom.“ W szeregach powstańczych znajdują 
się żołnierze z wszystkich słowiańskich krajów a Serbia 
sama kilkuset ich już dostarczyła. Nawet synowie 
najbogatszych kupców białogrodzkich walczą już w sze­
regach hercogowińskich. Dla tego — tak kończy ko­
respondent — nie łatwo będzie księciu Milanowi, nawet 
przy najlepszćj chęci zachować się neutralnie. — Mimo 
tych wiadomości, groźnych niewątpliwie, ' zapatrują się 
w Wiedniu dość spokojnie na to, co się w blizkości 
dzieje Austryi. Tak przynajmniej sądzić należy z po­
stawy prasy wiedeńskićj, która nie przestaje podnosić, 
że rozruchy hercogowińskie nie mają większego zna­
czenia, że obcemi wpływami nie zostały wywołane i że 
nie zakłócą pokoju, bo trzy mocarstwa północne żądają 
utrzymania status quo na Wschodzie. Jak się zacho­
wuje Czarnogóra w obec powstania, którój mieszkańcy 
więcćj może pochopni do chwycenia za oręż niż Ser­
bowie, nic dotychczas nie wiemy. Tak więc i dzisiaj 
jasnego na położenie rzeczy nie mamy poglądu, bo jak 
z jednćj strony prasa wiedeńska w fałszywćm przed­
stawia świetle wypadki, tak z drugićj znów strony nie­
wątpliwie przesadzają inne pisma i fałszywe w przeci­
wnym kierunku rozsiewają wieści. I tak spotykamy 
się z wiadomością, że powstańcy hercogowińscy, wzmo­
cnieni oddziałami czarnogórskiemi, po krwawćj walce 
zdobyli Monastyr. Tymczasem na karcie Hercogowiny 
nie znajdujemy Monastyru, a trudno przypuścić, ażeby 
telegram donosił o zdobyoiu Moetaru, stolicy hercogo- 
wińskićj, dobrze obwarowanćj. Być może, że tu mowa 
o zdobyciu klasztoru, monasteru, położonego blizko 
Trzebinii, w którym usadowili się Turcy. Również 
nie wielką jeszcze przywiązywać możemy wiarę do te- i 
legramu z Raguzy, jakkoby oddział turecki w sile 800 i 
żołnierza przez 2Ó0 powstańców zupełnie został rozpro- i 
szony, jakoby Turcy utracić mieli w tćj potyczce wszy- -, 
stkie swe działa i całą żywność.

Z drugiego teatru wojny, z Hiszpanii żadnych nie i 
odbieramy ważniejszych wiadomości. Urzędowa Ga- • 
c e t a donosi, że jenerał Martinez Campos oblega Seo i 
de Urgel a Univers, wedle którego armia kar listo- j 
weka zawsze zwycięża, zamieszcza wiadomość, że jene- ; 
rał Saballs na głowę pobił dywizyą Weylera pod ‘ 
Braga w prowincyi Gerona i że wielu oficerów wziął i 
do niewoli. Rządowe wojska stracić miały nadto około ; 
tysiąc żołnierza. j

Zbliżająca się sesya rad jeneralnych we Prancyi i 
przerwie ciszę, jaka zapanowała w czasie feryi parla- ; 
mentarnych. Obrady rozpoczną się 16 b. m. i będą ! 
niezawodnie burzli ve. Wbrew bowiem dotychczasowćj : 
taktyce rady jeneralne zajmować się będą tą rażą po- j 
lityką, bo stosownie do życzenia ministra spraw we- j 
wnętrznych p. Buffeta oświadczyć się mają za głoso- i 
waniem według okręgów, ażeby osłabić w ten sposób 
stronnictwo, pragnące głosowania wedle list. Ponieważ 
w niektórych radach jeneralnych żywioł republikański 
przeważnie jest zastąpiony, przeto walka, jaką wywo- » 
łu,e p. Buffet, nie będzie dla niego łatwą.

Z Niemiec to dzisiaj zapisujemy, że półurzędowe 
i narodowo-liberalne dzienniki z kategorycznćm już te­
raz odzywają się żądaniem, ażeby rząd bawarski, po­
nieważ biskupi nie uzyskali królewskiego placet na 
ogłoszone w czasie wyborów okólniki, wystąpił prze­
ciwko nim na mocy konstytucji i zatrzymał tempora- 
lia. Okoliczność, — że bawarska konstytucya nie zna 
wcale zatrzymania temporaliów, nie przeszkadza wcale 
temu żądaniu. Norddeutsche Allgemeine 
Z t g. usiłuje udowodnić, że to nic nie szkodzi, — bo 
z dawno już istniejących w Bawaryi tak zwanych 
„Genertlmandate“ łatwo się da wyprowadzić możność 
zatrzymania temporaliów na wzór pruski. Bądź jak 
bądź, kończy półurzędowy organ, rząd bawarski nie 
może i nie powinien spokojnie się przypatrywać wy­
raźnemu pogwałcaniu wolności wyborów ze strony 
katolickiego duchowieństwa.

O Przed kilku dniami pisaliśmy, opierając się na 
wiadomości podaućj przez Voss. Ztg., że rozkaz wy­
dalenia ze szkoły żabikowskićj wszystkich profesorów 
i uczniów, nie będących obywatelami związku niemie­
ckiego, cofniętym został. Tymczasem dowiadujemy się 
dziś, że minister spraw wewnętrznych zatwierdził 
rzeczony rozkaz z tą jedynie modyfikacyą, iż tylko 
poddanym austryackim, t. j. profesorom dr. Kudelce 
i Klużowi, pozwolił na dalszy pobyt w Zabikowie. 
Naczelny prezes zawiadomił dziś dyrekcyą szkoły ża- 
bikowskiej o powyższćj decyzyi ministe.yalnćj z tą 
wzmianką, iż uczniom wszystkim z zaboru rosyjskiego 

ozostawił czas do opuszczenia Księstwa do dnia 16 
m. a profesorom również z zaboru rosyjskiego pp. Dę- 

bemu, Wielickiemu i dr. Rościszewskiemu do 
1 października. W skutek tćj decyzyi ministeryalnćj 
proskrybowano trzech profesorów oraz trzydziestu kilku
uczniów,

Jak słyszymy, dyrektor szkoły żabikowskićj prze­
ciw temu rozporządzeniu zaniesie rekurs do wyższój 
instancyi. _ .

Wiadomości urzędowe.
Lekarz praktyozny itd. dr. Wandtke z Dobremmieśoia 

mianowany został chirurgiem powiatowym powiatu heilsbergskiego.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Kraków, 8 sierpnia.
(Obiad na cześć Lenartowicza. — Sukiennice. — Zaprzeczenie 

p. T. Żebrawskiego.)
(Q.) Zwykłe letnie we wszystkich miastach wy­

ludnienie, spowodowane wyjazdami na wieś, do wód, 
w góry i za granicę było przyczyną, że dopićro w dniu 
wczorajszym Kraków uczcił gościa swego Teofila Le­
nartowicza wydanym na cześć jego obiadem.

W uczcie tćj wzięło udział około 130 osób, a za­
pisanych było podobno jeszcze więcćj, co ze względu 
na obecne wyludnienie Krakowa stanowi cyfrę dosyć 
znaczną.

Około godziny 6 ukazał się Lenartowicz, oprowa­
dzony po sali przez gospodarzy pp. Adama Miłasze- 
wskiego i Antoniego Chmurskiego.

Obeznanych z fizyognomią tego rodzaju zebrań 
w Krako wie uderzał brak wielu twarzy, które przy- 
w kliśmy na takich uroczystościach zawsze spo­
tykać. Powodem ich niebytności była po największćj 
części nieobecność w mieście. Znaleźli się jednak choć 
nielicznie reprezentanci sfer wszystkich, na dowód cze­
go wymienimy tutaj niektóre nazwiska, jak nam je pa­
mięć w tćj chwili nasuwa. — Znajdowali się zatćm 
w liczbie innych Henryk hr. Wodzicki, poseł na sejm, 
hr. Mieroszowski, prezes Rady powiatowćj i poseł do 
Rady państwa, dr. Weigel, wiceprezydent miasta, dr. 
Zyblikiewicz jeszcze z pogrzebu hr. Gołuchowskiego 
nie powrócił, radzcy miejscy pp. Rzewuski, Chmurski, 
Kiciński, dr. Warszauer, proiesorowie uniwersytetu 
Józef Łepkowski i dr. Mieczysław Bochenek, dr. Ga- 
łęzowski z Paryża, p. Leon Chrzanowski, z artystów 
malarzy p. Kossak. — Wszystkie organa prasy miej- 
scowćj były reprezentowane bardzo licznie, do gospo­
darzy zaś oprócz wyżćj wymienionych należeli także 
pp. Wiktor Bylicki, Maryan Gawalewicz, współpraco­
wnik Szkiców, i Adolf Dygasiński, księgarz. Mło­
dzież akademicka, mnićj liczna (z powodu wakacyi), 
obywatele miasta tudzież niektórzy przejezdni stanowili 
resztę zebrania, w którćm nie wziął udziału ani A. E. 
Odyniec ani wiele osób z Kongresówki i zabranych 
krajów, z obawy nieprzyjemności, jakichby za to do­
znać mogli od rządu rosyjskiego. Na galeryi zajęły 
miejsce damy i pewna część mężczyzn nie biorących 
udziału w uczcie, którą muzyka wojskowa urozmaicała 
według dosyć kosmopolitycznego programu, jaki sobie 
na ten cel ułożyła.

Pierwszy toast na cześć znakomitego gościa wzniósł 
imieniem miasta Krakowa wiceprezydent dr. Weigel.

Uczta odbywała się w sali redutowćj, w którćj 
przed 27 laty Lenartowicz wykładał historyą polską 
tłumnie gromadzącemu się ludowi. Do wspomnienia 
tćj chwili nawiązał dr. Weigel swoją przemowę i od 
tego wspomnienia zaczął Lenartowicz, mówiąc, że wów­
czas zadaniem jego i myślą przewodnią było wskazać 
ludowi wielkie cnoty bohaterów narodu, wskazać mu, 
że nauka i oświata jedynie podnieść go może, aby za 
tą wskazówką idąc odzyskał utracone swe prawa i swą 
potęgę. Ta sama myśl — powiedział mówca — prze­
wodniczyła mi i dalćj. O iłem spełnił to zadanie, nie 
wiem, wiem tylko, że chęć była dobra. Przekonany 
jestem, że mężowie tacy, którzy zalecają naukę, pracę, 
są naturalnymi przewodnikami narodu. Na wygnaniu 
nie szukałem natchnień u obcych, alem się zawsze 
obracał ku krajowi i słuchałem tchnień matki, pytałem, 
czego chce naród, bo przekonany jestem, że ci, którzy 
się po za granicami kraju znajdują, powinni słuchać 
tego impulsu i podług niego się kierować. Dotąd 
brzmiała u nas pieśń wielkich mistrzów naszćj poe:yi 
i nią się jako hasłem kierowaliśmy. Dziś naród zwra­
ca się w siebie i znajduje, że mu potrzeba jeszcze 
wiele pracy, żeby się wznieść do tćj wysokości, na ja- 
kićj się zmjdują inne narody; dziś chcemy dowieść 
tym narodom, że im możemy dorównać, że możemy 
mieć umiejętnych ludzi naszych i nie potrzebujemy 
oglądać się na zagranicę. Dziś wiemy, że naród nie 
może istnieć samą tylko moralną ale i materyaluą siłą. 
Widzę z wielką pociechą, że naród nasz wstępuje na 
tę drogę, nie obawiam się bowiem, aby na tćj drodze 
wygasł duch patryotyczny. Niech mnie Bóg broni, 
żebym się miał poważyć na taką myśl. Wierzę, że 
duch polski w młodzieży naszćj żyje. Przed 27 laty 
nie miałem żadnego innego widoku, żadnej innćj am- 
bicyi, nie mam jćj i dzisiaj, i chętniebym lirę moją, 
jak ją nazywacie, panowie, zawiesił na ścianie i pokrył­
bym tablicą, aby na nićj biedne dzieci wiejskie niefo- 
remne głoski kieśliły.

Lud polski, który cierpi, zdolny jest do wszy­
stkiego, przynieśmy mu naukę, ale z ciepłem serca, 
z uczuciem, a niezawodnie nas zrozumie, ale nie idźmy 
do niego przez dumę, tylko sercem. Ma ucho otwarte 
na dźwięk prawdy i choćby nie zrozumiał słów, to 
tchnienie prawdy zrozumie.

Panowie! ilu was tu jest, jestem przekonany, że 
każdy te myśli ze mną podziela, i dla tero wznoszę w 
ręce tych, co nie zwątpili nigdy, kochali ojczyznę, któ­
rych ramiona nigdy nie opadły i w których zdrowe 
serca biją: Zdrowie ojczyzny I

Następnie odczytano listy i telegramy od dr. Ma­
jera, prezesa akademii, od p. Aleksandra Nowole- 
ckiego z Cieplic, od młodzieży lwowskićj, od redakcji 
Kuc hu literackiego ze Lwowa, od p. F. H. 
Richtera, księgarza ze Lwowa, od p. Kazim. Szulca

z Prus Zachodnich i od pp. Wł. Bełzów ze Lwowa, 
poczćm grono reprezentantów młodzieży wręczyło so­
lenizantowi imieniem Polek wieniec. Przy oddaniu 
wieńca p. Maryan Gawalewicz, współpracownik Szki­
ców, wygłosił wiersz, który niezawodnie zaliczonym 
zostanie do najlepszych utworów tego młodego a wiel­
kim talentem obdarzonego poety.

Z kolei p. Henryk Swiątecki wypowiedział 
wiersz odznaczający się zarówno świetnością formy jak 
zaptyem patriotycznym, wiersz składający hodł lirni- 
kowi mazowieckiemu, Homerowi Racławic imieniem 
warszawskiej młodzieży i cór Mazowsza.

¡Śpiewak „Bitwy Racławickićj“ pobłogosławił ze 
łzami w oczach drżącą od wzruszenia dłonią autora 
tego poematu.

Następne toasty wznosili: , dr. Gałęzowski 
zdrowie młodzieży polskićj i p. Śliwiński w imie­
niu młodzieży akademickićj; poczćm Lenartowicz 
wzniósł zdrowie dra Gałęzowskiego, wysoko podnosząc 
jego ciągłe zasługi dla ojczyzny i dla kształcenia mło­
dzi polskićj urodzonćj na obczyźnie, — następnie zaś 
przemówił dr. Warszauer przeciw wyłącznie ma- 
teryalnemu kierunkowi i wzniósł jeszcze raz zdrowie 
Lenartowicza.

Trzeci wierszowany, bardzo dobrze napisany toast 
odczytał młody poeta p. Henryk Hugo Wróblewski;

od koniec zaś uczty Henryk hr. Wo.dzicki wniósł 
zdrowie Lenartowicza imieniem rólników, hr. Miero­
szowski zdrowie gospodarzy, p. Wiktor Bylicki zło­
żył solenizantowi album fotograficzne z odpowiednim 
napisem i portretami obecnych, — wreszcie pan Alfred 
Szczepański wniósł staropolskie „kochajmy się i
nie dajmy się.“

Uczta trwała do pół do dziewiątćj wieczorem.
Z innych wiadomości pospieszam zanotować, że 

koło Sukiennic stawiają już ogrodzenie, które świadczy, 
że roboty bezzwłocznie rozpoczęte zostaną

Budowniczy p. T. Żebrawski zaprzeczył w C z a- 
s i e twierdzeniu prof. Wł. Łuszczkiewicza, wypowie­
dzianemu podczas dyskusyi nad odbudowaniem Sukien­
nic, jakoby robotami nad restauracyą grobów króle­
wskich i pomnika Kazimierza W. na Wawelu nie zaj­
mowali się architekci lecz artyści i archeologowie, 
którzy obecnie pracowali nad ostatecznćm przygotowa­
niem planów odnowy Sukiennic. Nad restauracyami 
temi p. Żebrawski pracował sam bez pomocy komisji 
artystyczno-archeologicznych.

tt' - ■ ■

Paryż, 5 sierpnia.
(Ze Zgromadzeni* narodowego. — Towarzystwo rólnioze Indre 

et Loire. — Szkoła Żabikowska.)
IV.

Byłem w Wersalu. To mieścina prowincyonalna, 
cicha, nie wielka, odjąć jćj parki i pałace a nie będzie 
mogła iść w porównanie z Poznaniem. A i te pałace 
i parki puste. Wprawdzie pająk nie rozpoczął swój 
pracy w oknach i drzwiach, i na ś ńeżkach trawa nie 
wyrasta, bo czuwają nad utrzymaniem tych świetności 
ręce niezliczonćj służby, ale z upadkiem monarchii 
uleciało życie z tych siedzib królewskości, świadków 
wielkich planów i pomysłów, które światem wstrzą­
sały, ate daleko częścićj nędzoty i pospolitości ludzkićj, 
tćm więcćj rażącćj, że w łachman purpury odzianćj.

Tylko w północnćm skrzydle, w sali teatral ićj 
zbudowanćj na życzenie pani Pompadour, która się 
przecież nie doczekała jćj ukończenia, wre życie przy- 
spjeszonćm tętnem, tylko że zamiast śmiechów i dwu­
znacznych żartów wypudrowanych markizów i dam 
dworskich Maryi Antoinety rozlegają się w tćj sali 
gwałtowne spory lewicy i prawicy, republikanów i mo­
narchistów, walczących na szklniącym parkiecie i pod 
stropem, w którym Apollo, Wenera i Amor przygoto­
wują wieńce dla Geniuszu, o panowanie i przewodni­
ctwo nad Francyą. Nie dobrą to dla moiarchizmu 
we Francji wróżbą, że właśnie w tćj sali toczą się 
obrady. Sala ta była dla monarchii fatalną. W nićj 
to odbył się 19 października 1789 ów bankiet oficerów 
pułku flandryjskiego, na który jo śpiewano „O Richard, 
o mon roi ! l’univers t’abandonne“ i odgrażano się gło­
śno na nieprzyjaciół króla, a te krzyki tryumfalne po­
pchnęły tylko monarchią jeszcze prędzej po poihyłćj 
płaszczyźnie, po którćj biegła w przepaść, i wywołały 
groźne dni 5 i 6 października. Ta sala była przed 
niedawnemi czasy świadkiem nieledwie tryumfalnych 
mów p. Chesnelong e tutti quanti, a w co się obróciły 
ich nadzieje? Monarchizm ma w Francyi mnićj gruntu, 
jak kiedybądź i do rzeczypospolitćj należy przyszłość.

Sala jest obszerną i okazałą. Loże pierwszego 
piętra, przeznaczone dla marszałka-prezydenta rzeczy­
pospolitćj, marszałka Zgromadzenia, wysokich Urzędni­
ków i ciała dyplomatycznego. Na drugićm piętrze 
tłoczy się publiczność, reprezentanci prasy siedzą na 
tćmże piętrze wprost naprzeciwko sceny, gdzie jest 
biuro prezydyalne i mównica, parkiet zajęty ławkami 
deputowanych. Przed samą trybuną po prawicy za­
siedli bonapartyści pod dowództwem na początku dru­
giego rzędu siedzącego p. Rouher, okazałćj postaci, 
którego energiczna twarz świadczy o śmiałości i bez­
czelności, którćj dał nieraz dowody a świeżo przy roz­
prawach nad raportem p. Savarego. Ciągle rozmawia 
i pisze, zwolennicy przychodzą z raportami, odnoszą 
rozkazy. P. Rouher jest uosobioną zapobiegliwością 
bonapartystowskiego komitetu. — Na dalszych ławach 
prawicy siedzą klerykalni i wyznawcy Henryka V; 
było ich na posiedzeniu, o którćm mówię, bardzo nie 
wielu, brakło mianowicie wodzów, nadaremnie szuka­
łem mgr. Dupanloup. — Po lewćj stronie lewe 
centrum. Pomiędzy nimi niewysoki człowiek, z wygo­
loną twarzą, z surdutem na dwa rzędy zapiętym pod 
szyję, tak że kołnierzyka nie widać, o długich włosach 
siwych, które rzadkiemi kosmykami aż na plecy mu 
spadają, to — p. L a bo ul a y e. Wygląda jak po-

bożniś protestancki, co w Berlinie nazywają „Mucker“, 
i trudno byłoby się domyślić, że to dowcipny autor 
„Paris en Amérique“ i „Le prince caniche.“ Nieco 
bliżćj biura siedzi sam, zamyślony, czasami jak gdyby 
bezmyślnie przewracający karty leżących przed nim 
raportów, Jules Favre. Trudno wystawić sobie 
sympatyczniejszą postać. Wysoki, rzeźki, o pięknych 
rysach twarzy i myślącćm czole, głowa pokryta gęstym 
krótko ostrzyżonym* włosem, niezupełnie jeszcze siwym, 
wzbudza tćm więcćj sympatyi, że na jego mądrćj twa­
rzy rozlany jakiś wyraz melancholii, jak gdyby nie 
mógł zapomnieć, że to jego ręka — podpisywała we 
Frankfurcie traktak, który oddawał Niemcom Alzacyą 
i Lotaryngią. — Na fotelach, które półkolem otaczają 
ławicę, siedzą skrajni, tam rej wodzi p. Gambetta*, 
Littré, Blanc, ale że te szeregi stanowczych re­
publikanów umieściły się pod samemi lożami, więcnie 
widzę, co się tam dzieje.

Zresztą sala Zgromadzenia narodowego nie jest 
wcale miejscem dogodnćm do spokojnych obser- 
waeyi. Na dole ruch jak w ulu. Mało kto siedzi na 
miejscu, większa część deputowanych chodzi, rozma­
wia, gestykuluje. Na trybunie rozprawia jakiś mówca, 
ale rozumieją go chyba siedzący tuż przy nim steno­
graf i tych kilkudziesięciu deputowanych, którzy zbie­
gli się do trybuny. To tćż tylko do nich mówca się 
obraca, oni mu odpowiadają, sprzeczają się z nim, ha­
łas coraz większy, łoskot w sali taki sam, jak na gieł­
dzie. Napróżno dzwoni książę Audiffret-Pasquier — 
marszałek Zgromadzenia, mężczyzna chudy, wysoki, z 
drobnemi faworytami, o arystokratycznych rysach, typ 
wysokiego urzędnika pruskiego, jakich widujecie w Po­
znaniu, napróżno natężywszy płuca, krzyczy z całego 
gardła, żeby ci panowie, którzy chcą ro-mawiać, wy­
szli do przedpokoju. Zgromadzenie przyjmuje to gru- 
biaństwo marszałka wesołym śmiechem i oklaskami, 
ale — robi swoje, nie słucha mówców, bo to rozprawy 
nad drobnemi kwestyami budżetowemi i rozmaici nie 
znani ani światu ani Francyi deputowani, wielkości 
departamentowe, chcą wyborcom w swoim zaścianku 
dowieść, że nie zjadają napróżno 10,000 franków ro­
cznie przez to, że urwą od tćj pozycji kilkadziesiąt 
tysięcy franków a do tamtćj je przyłożą. Po nad ten 
huk, podobny do szumu fal morskich, wydobywa się 
tylko wołanie huissierów, którzy co minutę krzyczą 
stentorskim głosem „Silence messieurs, un peu 
de silence!“

Nagle ucisza się w sali, szmer tylko słychać. Je­
den z ministrów wchodzi na trybunę. Tą rażą pan 
Wallon, gruby, nie wysoki blondyn, zdaje się wielki 
przyjaciel wygody, nie dziw, że nie zdołał oprzeć się 
prawicy przy debatach nad wolnością nauczania. Wy­
słuchano jego nic nie znaczącćj komunikacyi i znowu 
wszystko po dawnemu.

Moi sąsiedzi w loży powiadają mi, że przy deba­
tach ważnych i gdy znakomici mówcy zstępują na a- 
renę walki, bywa w sali cicho, jak gdyby makiem po­
siał, ale komut chce się słuchać, gdy tłum Mirmido- 
nów potrząsa Achilesową zbroją. To tćż nasłuchaliśmy 
się dosyć wołania huissierów, których wymowny glos 
jedynie był zrozumiałym, gorąco przytćm takie, że pot 
kroplisty występuje na czoło; mój towarzysz wyciąga 
mnie gwałtem z loży — jesteśmy, Bogu chwała, i.a 
świeżć.n powietrzu.

Znacie paradoksalny i przeskakujący styl frań- 
cuzki. Ponieważ piszę z Paryża, pozwolę sobie takich 
samych łamanych sztuk i prosto z assemblée nationale 
przejdziemy! do Żabikowa i wystawy rólniczAj 
warszawskićj, która była przedtniotem rozpraw W 
To -arzystwie rólaiczćm i naukowćm departamentu 
Indre et Loire. Owoż, co czytam w roczni tach tego 
Towarzystwa tom 54, w zeszycie czerwcowym:

„P. N a k w a s k i komunikuje bardzo interesujące 
szczegóły o polskiej wystawie rólniczćj, którą urządzono 
w W arszawie w r. 1874. Przypomniawszy trudności, 
przeszkadzające w tym kraju wszelkim zebraniom, wy­
licza p. Nakwaski przedmioty, które najwięcćj zwróciły 
uwagę. I przemysłowcy i właściciele ziemscy starali 
się wystawić swe okazy w osobnych i eleganckich pa­
wilonach. Mianowicie odznaczała się Szkoła ról- 
nicza w Zabikowie pod Poznaniem. Ten 
instytut, którego utworzenie i órganizacya dokonaną 
została li przez Polaków, przedstawił kolekcją zbóż 
rozmaitych, obejmującą 179 okazów w ziarnie a 161 
w kłosach. Rośliny, — pożyteczne i szkodliwe 
zbożu, stanowiły osobną grupę, równie pouczającą jak 
interesującą. Były także okazy słomy i ziarna, wy­
produkowanych na rozmaitego rodzaju ziemi za pomocą 
różnych nawozów. Przy końcu wystawy odbyły się 
narady nad rozmaitemi przedmiotami rólnictwa, mia­
nowicie nad pszczelnictwein. Konkur«, w którym wy­
stąpiły do zawodu konie z pierwszych stadnin Polski, 
jak i konie arabskie i angielskie, oiemnićj perszerony 
sprowadzone na Ukrainę, uzupełnił wystawę, zasługu­
jącą na uwagę tak ze względu na liczbę wystawionych 
przedmiotów,jak i liczbę zwiedzających, którzy się zbiegli 
ze wszystkich stron dawnój Polski.“

Nie gniewajcie się na mnie, że tym ekskursem 
rólniczym kończę moją gawędę o Wersalu, ale w Zgro­
madzeniu narodowćm tyle słomy namłócą, że miałem 
po części prawo słomą zakończyć.

Zurych, 8 sierpnia.
(Zaburzenia robotniiów kolejowych. — Demokraci szwajcarscy. 

— Sprawy emigracyjne.)
Przy budowach kolei żelaznych, których w 

ostatnich czasach namnożyło się wiele w Szwajcaryi, 
używają tu zwykle Włochów z Tessynu i północnych 
Włoszech, jako najpilniejszych i do tego rodzaju robót 
najzdolniejszch ludzi. Przekonano się nadto, że są 
wstrzemięźliwi, na małćm przestający — karmią się 
np. głównie polentą — i oszczędni. Statystyka po-



2
cztowa wykazała nie dawno, że ci robotnicy wysyłają 
miesięcznie do domów z zaoszczędzonego zarobku setki 
tysięcy franków. Zarzucano im tylko to, że są nad­
zwyczaj skorzy do bijatyk z robotnikami innych naro­
dowości, przyczóm niestety kilkakrotnie przychodziło 
do skaleczeń, pociągających śmierć za sobą. Mimo to 
wielką tu mieli u wszystkich sympatyą głównie dla 
swej pracowitości i tego przywiązania do rodziny, które 
im nie dozwalało zapominać o swoich, nawet gdy od 
nich byli daleko.

Owóż z niemałóm zdziwieniem dowiedziała się 
kilka dni temu tutejsza publiczność o zaburzeniach, 
spowodowanych przez tych robotników przy tunelu św. 
Gotarda, gdzie ich pracuje kilka tysięcy. Rzeczy do­
szły do tego, że musiano użyć wojska do przywrócenia 
spokoju, przyczóm trzech ludzi ze strony rokoszan za­
bito, a kilkunastu raniono. Choć sprawa jeszcze nie 
wyjaśniona dostatecznie, nikt tu przecie nie wierzy, aby 
cała wina była po stronie Włochów, jak to utrzymują ci, 
co budowie tunelu przewodniczą. Według tych osta­
tnich, robotnicy mieli się domagać zmniejszenia godzin 
pracy. W tunelu roboty trwają dzień i noc, i robo­
tnicy podzieleni są na trzy serye, z których każda na 
przemiany prarnje ośm godzin. Owóż żądali oni po­
działu na cztery serye, czyli sześciogodzinnój pracy, 
z powodu że takowa jest nadzwyczaj uciążliwą w wnę­
trznościach góry. Przedsiębiorcy zgodzić się na to nie 
chcieli; robotnicy więc zaprzestali pracować i jak to 
w podobnych razach zwykle się dzieje większość skło­
nić chciała mniejszość gwałtem na swoją stronę. Ob­
sadzili wstęp do tunelu i wpuścić doń nie chcieli tych 
z pomiędzy siebie, którzy zdania ich nie podzielali i 
robót zaprzestawać nie pragnęli. Wszelkie pertrakta- 
cye nie doprowadziły do niczego. Sprowadzono woj­
sko. .Robotnicy na ślepe strzały odpowiedzieli gradem 
kamieni^ poczóm nastąpiła ostra salwa i krew się po­
lała. ..

Druga wersya, którój tu więcój dają wiary, brzmi 
trochę inaczój. Prócz zmniejszenia godzin pracy, 
w rzeczy samój nader uciążliwój, robotnicy domagali 
się także wypłaty zasług gotowizną. Dotąd miano im 
bowiem pewną część takowój wydawać markami, któ­
rych nigdzie spieniężyć nie mogli, prócz w składzie 
wiktuałów, założonym przez przedsiębiorcę. Usunięcia 
tego nieprawnego wyzyskiwania domagali się głównie 
Włosi, bo za krwawo zapracowany grosz zmuszano ich 
do kupowania lichój i drogiój żywności. Jużci to nie 
uniewinnia postępowania ich przy tunelu; wolno im 
było samym nie pracować, lecz nie potrzebowali 
zmuszać innych do bezrobocia. Jednak wielka tóż 
część odpowiedzialności za krew przelaną spadłaby i 
na przedsiębiorców, gdyby druga ta wersya sprawdziła 
się. A prawdopodobnóm jest to bardzo ze względu na 
charakter włoskich robotników, którzy dotąd zawsze 
bardzo powolnymi okazywali się dla swoich chlebo­
dawców.

Dla charakterystyki stosunków w kilku skrajnie 
demokratycznych kantonach opiszę następne dwa zda­
rzenia, któremi nie mało zajmowała się tutejsza prasa 
i publiczność. Przeszłego roku zamknięto z rozporzą­
dzenia władzy administracyjnój, mianowicie ministra 
skarbu, pewną knajpę w Wintertur, rzekomo dla nie­
rządu i publicznego zgorszenia, którego miała się sta­
wać przyczyną jój właścicielka. Prawo zaś wyraźnie za­
brania władzom administracyjnym wydawania podo­
bnych wyroków bez poprzedniego sądu. Nadto wła­
ścicielka owój knajpy czuła się niewinną. Wytoczyła 
więc proces ministrowi, a wygrawszy go we wszystkich 
instancyach, zmusiła dostojnika do zapłacenia kilku ty­
sięcy franków za wyrządzoną szkodę. Wedle praw 
tutejszych bowiem urzędnicy państwowi od najniższych 
do najwyższych odpowiedzialni są za swoje czynności 
nie tylko państwu, lecz i każdemu obywatelowi. W 
motywach wyroku wyższy sąd zurychski nazwał nadto 
postępowanie ministra „grubym błędem.“ To ostatnie 
ogromnie się nie podobało ministrowi. Podał się do 
dymisyi. Ztąd krzyk okropny w obozie demokratów, 
którego filarem jest sądzony dostojnik. Jakim sposo­
bem mógł sobie wyższy sąd zurychski pozwolić takich 
wyrazów w motywach? Błąd został popełniony, ani 
słowa, lecz nie wypadało go tak ostro cechowć i tak 
wodza karać — ze względu na zasługi ministra... 
Sąd zurychski jest stronniczy; większość jego członków 
jest konserwatywna; wypada nam więc postarać się, 
aby na przyszłość nie był wybierany przez sejm, lecz 
przez lud za pomocą bezpośrepnich wyborów!... Tak 
demokraci.... Jużci płazem nie puścili im tych zdań 
potwornych konserwatywni. Wykazali im jak na dło­
ni, że demokracya ich jest bardzo podejrzaną, skoro 
znieść nie mogą równości przed prawem, ani uszano­
wać wyroku sądowego — skoro sprawiedliwość dopóty 
jest tylko w ich oczach sprawiedliwością, dopóki ich 
samych nie dosięga. Pa przeprowadzeniu tój dysputy, 
minister cofnął podanie o dymisyą.

Drugióm zdarzeniem, charakteryzującćm tutejszych 
demokratów, jest odkrycie, które zrobiono w Bernie i 
któróm okropnie się gorszą wszyscy bez wyjątku Szwaj­
carzy. Dotąd o subwencyonowanój przez rząd prasie 
nie słyszano w Szwajcaryi. Rząd berneński dopićro, 
usiłujący w najmniejszych szczegółach naśladować pru­
skich szermierzów kultury, zaprowadził pierwszy ten 
zgubny zwyczaj. W Jura oto posiłkował znacznemi 
sumami dziennik, będący na usługach „starych kato­
lików,“ co mu wykazał jego własnemi rachunkami je­
den z dzienników katolickich. Nowa Zurychski 
Gazeta nacechowawszy, jak zasłużyło, to postępowa­
nie Berneńczyków w pełnym oburzenia artykule, kod­
owy słowami; „Nazwa wolnój Helwecyi stała się 
anachronizmem, odkąd i ta już posiada fandusz ga­
dzinowy 1“

Dnia 23 bm. rozpoczynają się roki sądu przysię­
głych w Zurychu. Przyjdzie wreszcie przed kratki 
sądowe i sprawa o obrazę i oszustwo, wytoczona przez 
naszych ajentowi rozyjskiemu Stępkowskiemu.

Postanowiono ostatecznie, że pomnik dla Rejtana 
stanie w Solurze, właściwie w Zugwyl obok pomnika 
dla Kościuszki. Kamień na pomnik jest już na miej­
scu, odsłonięcie nastąpi z początkiem jesieni zapewne.

ZIEMIE POLSKIE.
# Lwów, 8 sierpnia. Śmierć hr. Gołuchowskiego 

Wywołała w polskićj i w całćj austryacko-węgierskiój 
prasie głębokie wrażenie, które odbiło się tóż w arty­
kułach, jakie wszystkie dzienniki poświęciły zgasłemu 
namiestnikowi. — Przytoczymy tutaj niektóre glosy tój 
prasy i rozpoczynamy od polskich dzienników:

Czas pisze, że zmarły zdobył sobie wysokie w 
monarchii i Galicyi stanowisko pracą i zasługą a oraz 
wytrwałością, cnotą tak rzadką u nas, a która była 
W bezprzykładnym prawie stopniu cechą tego dzielne­

go charakteru. Mianowany namiestnikiem w trudnych 
bardzo okolicznościach, lubo skrępowany systematem, 
starał się chronić kraj od samo władztwa biórokracyi 
bachowskiój, zajął się gorliwie uporządkowaniem spraw 

( serwitutowych, uśmierzeniem spólecznych waśni, wstrŁy- 
mywaniem nacisku germanizacyjnego. Główną atoli 
zasługą w tym pierwszym okresie rządów hr. Gołucho- 

i wekiego było wytrwanie na posterunku wbrew często- 
kroć opinii kraju, ale zawsze z korzyścią, bo Polak 

i stał na czele administracyi. Postępowaniem zaś lojal- 
, nóm, a zawsze w myśli zbliżenia Galicyi do monarchii, 
! zwrócił na siebie uwagę cesarza i pozyskał jego zau- 

fanie do tego stopnia, że po upadku ministerstwa Ba- 
, cha, powołany został na szefa gabinetu.

Oceniać dokonane czyny — pisze dalój organ kra- 
i kowski — i liczne zasługi namiestnika z ostatniój epoki 

jego rządów, wykazać, co zawdzięcza kraj jego prze­
wodnictwu w przebiegu różnych zmian, nie może być 
dzisiejszóm zadaniem. Złamanie socyalistycznych i ger- 
manizacyjnych dążności dawnój biurokracyi galicyjskiój; 
wprawienie całego zastępu krajowców do służby publi- 
cznój; utrzymanie harmonii pomiędzy kiełkującóm ży­
ciem autonomicznóm a niezmienioną administracyą rzą­
dową; wszechstronne usiłowanie przywrócenia zgody i 
jedności między warstwami społeczeństwa; sprężyste 
wreszcie kierownictwo całą skomplikowaną maszyną 
władzy, oto tylko dotknięte zasługi i przymioty hr. 
Gołuchowskiego. Po nad tóm wszystkióm góruje ta 
wyższość indywidualna, z którą się liczyć musiały bar­
dziój jeszcze zmieniające się systemata rządu w Wie­
dniu, niźli nawet chwiejne stronnictwa w kraju. Jeżeli 
bowiem wpływ hr. Gołuchowskiego na sejm nie zawsze 
mógł być korzystnym dla rozwoju organizacyi autono- 
micznój, to wpływ jego w Wiedniu zabezpieczał już 
osiągnięte zdobycze. Jako szef gabinetu, hr. Gołucho­
wski, zaszczycony niezachwianśm zaufaniem korony, 
miał tak silne i wydatne stanowisko w najwyższych 
sferach, że mimo nienawiści centralistów zdołał utrzy­
mać pewien stopień samodzielności i nietykalności, że 
tak powiemy, czy to w obec gabinetu Hasnera i Gis- 
kry, czy księcia Auersperga i bar. Łassera.

Dziennik polski dzieli zawód polityczny hr. 
Gołuchowskiego na dwa wcale odmienne okresy. Do 
r. 1859, tj. do powołania go na ministra, był hr. Go­
łuchowski przedewszystkióm i tylko urzędnikiem. Jako 
wiceprezydent namiestnictwa a późniój namiestnik był 
wiernym wykonawcą systemu, jaki do r. 1848 zapa­
nował, systemu, który oporu nie znosił, a im bardziój 
był despotycznym, tóm więcój w urzędnikach swych 
ślepe chciał mieć narzędzie.

Namiestnik-Polak w tym okresie mógł tylko wpły­
wami osobistemi u dworu łagodzić w rzadkich wypad­
kach srogość systemu, a z drugiój strony starać się 
o to, aby wyczyszczeniem augiaszowój stajni starej ad­
ministracyi austryackiej kraj znękany ile możności 
podnieść. W tym tóż administracyjnym kierunku 
działalność jego ówczesna była wielce dla kraju poży­
teczną — a znana jego sprężystość usunęła nie jedno 
złe, chociaż oczywiście wszystkiego usunąć nie mogła.

Dziennik polski nazywa hr. Gołuchowskiego 
głównym regrezentantem polityki austryacko-polskiój, 
a raczój austryacko-galicyjskiój. „Jakikolwiek o tój 
polityce sąd wyda historya, i jakkolwiek dziś już na­
wet orzec można, że zbyt jednostronne jój pojmowanie 
szkodliwy wpływ wywiera na nasz charakter — to 
wielkich jój z innój strony a już osiągniętych korzyści 
zaprzeczyć nie można. Oczyszczenie urzędnictwa na­
szego z żywiołów germanizacyjnych a wprowadzenie 
doń narodowego żywiołu, zaprowadzenie języka p®l- 
skiego w szkole, sądzie i urzędzie, zwrócenie uwagi 
rządu na niektóre żywotne potrzeby kraju, na które 
dawniój zawsze zamknięte miał oczy, obudzenie ży- 
wszój pracy w kierunku dobrobytu i oświaty, te są 
korzyści w tóm dziesięcioleciu osiągnięte, a nie małą 
część zasługi przypisać w tóm należy hr. Gołucho­
wskiemu. Osobistemi swemi wpływami u dworu mógł 
wiele zrobić i wiele robił, a jeżeli nieraz nie mógł zła­
godzić surowszych z Wiednia kroków i musiał się stać 
ich wykonawcą, było to skutkiem naturalnym stano­
wiska, jakie hr. Gołuchowski jako namiestnik zajmo­
wał. Dalsze koleje inaugurowanój przez niego polityki 
od nas zależą. Naszą rzeczą jest korzystać — a ko­
rzystając, nie kazić się.“

»»W każdym razie, kończy Dziennik, kraj traci 
w nim wiele. W obec uprawnionych żądań i dążeń 
naszych narodowych, w obec knowań świętojurskich i 
germanizacyjnych zapędów, w obec aspiraoyi centrali­
stów, którym zmarły namiestnik zawsze był solą w o- 
ku, trudno będzie znaleźć zastępcę, któryby łączył ener­
gią, zdolności i rutynę administracyjną, z wpływami 
u dworu niezbędnemi na tóm stanowisku a z szczere- 
mi dla kraju chęciami, jakiemi zmarły namiestnik był 
przejęty.«

Ojczyzna lwowska poczytuje za zasługę hr. 
Gołuchowskiemu, że umiał w czasach bachowekich wy­
tworzyć bardzo liczny zastęp urzędników polskich w 
Galicyi, a zarazem także szkoły średnie. W tym cza­
sie t. j. od roku 1849 do 1859 pracował hr. Gołucho­
wski z całą energią nad zaopatrzeniem kraju w drogi; 
prawie wszystkie rządowe drogi i budowle drożne 
należy zawdzięczać jego działalności administracyjnój. 
Najobfitsza jednakże w owoce była działalność jego w 
czasie, gdy ponownie objął władzę namiestniczą. —
„W tym to okresie — pisze Ojczyzna — dopro­
wadził hr. Gołuchowski niemal do ostatecznego ukoń­
czenia kwestyą serwitutów, która była głównóm źródłem 
niepokoju spółecznego, niszczącego pokój wewnętrzny 
kraju i z szczególną usilnością pracował nad reorgani- 
zacyą wychowania publicznego. Rada szkólna krajowa 
miała w zmarłym namiestniku swego twórcę i duszę, 
a zarazem szczerego i gorliwego obrońcę przeciwko 
wszelkim atakom, zkądkolwiek one pochodziły. Jak 
gorliwie zaś prowadził prace tój centralnój władzy 
szkólnój w naszym kraju, najwymowniój świadczy ta 
okoliczność, że oddając do jój rozporządzenia siły urzę­
dnicze, niezupełnie nieodzowne w innych departamen­
tach, dokazał tego, że w przeciągu niemal jednego ro­
ku tylko dokoriano reorganizacyi; tysiąca kilkuset szkół 
ludowych, w myśl sejmowój ustawy szkólnój z dnia 2 
maja 1873 roku.“

Gazeta Polska pisze: „Hr. Gołuchowski ob­
jąwszy po raz drugi rządy w Galicyi, rozwinął całą 
działalność w zakresie polityki wewnętrznój, którój 
trudności niejednokrotnie ujawniły się w łonie sejmu 
lwowskiego. Starał się usunąć z administracyi mocno 
zakorzeniony żywioł germański i pracował nad wytwo­
rzeniem samorządu, o ile w zakresie administracyjnym 
było to możliwe; przy wielkiój czynności i wysokim 
takcie politycznym zyskał sobie sławę znamienitego 
administratora, a śmierć jego obudziła powszechny żal 
w Galicyi i wątpliwość co do możności łatwego zastą­
pienia go na opróżnionóm miejscu.“

Pester Lloyd poświęca pamięei hr. Gołucho­
wskiego następujący artykuł: „Dzisiaj rano zmarł hr. 
Gołuchowski, Zaszła więc katastrofa, którą oddawna

przewidywano, którą sztuka lekarska tylko zwlec mo­
gła» gdyż na pewne wiedziano, że ratunku nie ma i 
mąż stanu, który tak długo znakomitą odgrywał rolę 
w dziejach Austryi i jeszcze jako namiestnik arcypotę- 
żny wpływ wywierał na wewnętrzny rozwój monarchii, 
już na zawsze do historyi należy. Wpływ hr. Gołu­
chowskiego, potęga jego, którój dość często doznawały 
zmieniające się ministerstwa, pochodziła ztąd, że w naj­
wyższych sferach był łubianym. Cesarz czcił w nie­
boszczyku sługę państwa, we wszystkich i najtrudniej­
szych sytuacyach wypróbowanego, doskonałego znawcę 
maszyneryi administracyjnój, męża, który nigdy się nie 
zaparł swój dążności narodowój, ale tóż nigdy nie po­
zwalał jój przygłuszać austryackiój idei państwowój. 
Jeszcze w ostatnich tygodniach otrzymał hr. Gołucho­
wski najliczniejsze łaski monarszój dowody; codzień 
prawie nadchodziły do Lwowa telegramy od cesarza, 
wywiadujące się o stan chorego, a wysłanie cesarskie­
go lekarza przybocznego dr. Loebla-do Lwowa było 
tylko nowym dowodem głębokich sympatyi dworu dla 
hr. Gołuchowskiego. Dla Galicyi zgon hrabiego jest 
ciężką stratą; stronnictwo polskie traci w nim najsil­
niejszą, najpewniejszą podporę; a jednak nigdy nie 
mogło całkowicie nazywać go swoim, nieraz musiał on 
skrajnym zapędom stawiać zapory. Spolonizowanie 
administracyi, oto spuścizna, jaką pozostawił stronni­
ctwu polskiemu, dziedzictwo bardzo cenne, które wpra­
wdzie nie będzie naruszone, wszelako wartość 
ooego praktyczna zależeć będzie od następcy 
hr. Gołuchowskiego. Rząd ma więc teraz trudne za­
danie przed sobą: znaleźć jego następcę. Jeżeli pozo­
stanie wiernym dotychczasowój metodzie swojój dobie­
rania namiestników z łona biurokracyi a nie stronnictw, 
to tradycya rządów „narodowych“ będzie może zerwa­
ną, ale tóż nie mało się zwolni węzeł delegacyi pol­
skićj z rządem, który to węzeł trzymał w ręku swoim 
hr. Gołuchowski. Dla tych okoliczności wybór ten 
jest bardzo trudny i bardzo być może, iż namiestni­
ctwo galicyjskie dłuższy czas pozosta­
nie osieroconó m.“

Z dzienników wiedeńskich zamieściliś­
my już w jednym z ostatnich numerów pisma naszego 
głosy N.Freie Presse, Press e i Deutsche 
Z tg, dziś podajemy w skróceniu to, co piszą o zmar­
łym inne organa publicystyki niemieckiój.

Na pierwszóm miejscu kładziemy głos urzędowój 
Wiener Abendpost. Fisze on między innemi: 
„Znakomite zdolności, pilność bez odpoczynku, niezwy­
kła biegłość w prowadzeniu spraw, charakteryzowały 
czynność hr. Gołuchowskiego w początkach jego dzia­
łania, jako urzędnika. Kiedy zaufanie i łaska monar­
chy powołały go, aby na wybitniejszych stanowiskach 
jako minister i ponownie jako namiestnik w kraju naj­
ważniejszym w monarchii, wywierał wpływ swój na 
losy państwa, czynił to z energią, nie lękającą się ża- 
dnój trudności i z niezmordowaną usilnością popiera­
nia tego, co uważał za stósowne dla dobra kraju, u nie- 
jąc z tóm pogodzić zawsze okazywaną miłość do swego 
szczepu ludowego, do swego kraju rodzinnego. Wszy­
stko to jednak prześcigała w nim najwierniejsza przy­
chylność do swego cesarza, do najwyższej dynastyi.

Dla tego też przy jego zgonie ubolewa naród nad 
stratą najlepszego syna, kraj rodzinny w długoletniej 
czynności wypróbowanego bezpośredniego kierownika 
swój administracyi, monarchia jednego z najwierniej­
szych sług swoich. Dla tego nawet przy zgonie oka- 
zanóm zostanie zmarłemu mężowi stanu wysokie wy­
szczególnienie, albowiem w skutek najwyższego rozkazu 
obecnj m będzie na pogrzebie adjutant jeneralny Jego 
c. k. a lostol. Mości fmp. baron Mondel, dla tego 
znajdzie się przy trumnie zgasłego Jego Ekscelencya 
minister spraw wewnętrznych baron L a s s e r.“

Stary Fremdenblatt mówi: „Liczny szczep 
ludu w Austryi ozdobi jego trumnę wszelkiemi ozna­
kami żałującój mdości i będzie opłakiwał zmarłego, jak 
osieroceni synowie znakomitego ojca, który się troszczył 
o nich i ich dobro z gorliwością i skutkiem. Toż i 
inne ludy Austryi poszanują tę boleść i nie obrażą 
uroczystości tegoż źadnóm szorstkiem słowem. Chociaż 
zmarły był dalekim ich sercu, przecież mieszkają z za­
smuconymi pod tym samym dachem, a oprócz tego 
imię Gołuchowskiego zaznacza jeden ustęp w rozwoju 
Austryi, który dla każdego z nas jest świętym. Od­
dział naszój historyi, w którój hr. Agenor Gołuchowski 
po raz pierwszy wystąpił jako osoba czynna, szczyci 
się napisem „Austrya konstytucyjna“, a ten związek 
zapewni jego imieniowi nie tylko wieczność, ale ochroni 
go nawet w godzinie śmierci od zarzutów, których dła 
żyjącego wcale nie szczędzono.“

N. Fr e m d e n b 1 a t kończy swój artykuł poświę­
cony pamięci hr. Gołuchowskiego tóm, że zmarły był 
urzędnikiem, którego łatwiój ganić niż zastąpić.

N. W iener Tagblatt pisze: „Kombinacya 
uległości i śmiałości wyjaśnia całe życie Gołuchowskie­
go. Ugina się, aby módz rozkazywać, wypiera się 
swojój narodowości, gdyby mu mogła szkodzić w jego 
roli, stał się Polakiem, gdy rząd nadał Galicyi samo­
rząd. Po nadał cudowną giętkość i tym sposobem mógł 
wszystkie przetrwać systemy. Siłą woli szedł przez 
życie, opierał się publicznemu oburzeniu, kraj w któ­
rym rządził, czuł żelazną jego rękę, a biada tym, któ­
rzy padli ofiarą jego zachcianek. Mąż ten wywarł na 
los Auetryi wielki wpływ i dla tego warto zająć się 
jego biografią.“

V a t e r lja n d nazywa hr. Gołuchowskiego naj­
wierniejszym ojczyźnie i cesarzowi, a zasłużonym wiel­
ce Galicyi mężem stanu.

Czeska Po lit i k pisze: „Hr. Gołuchowskiego na­
leży bezwątpienia do najznakomitszych i najwięcój zna­
nych w Austryi mężów stanu. Z jego nazwiskiem łą­
czy się wspomnienie „niezapomnianego“ dyplomu z d. 
20 paźdz. 1860. Jego uczucia patryotyczne, jego prze­
nikliwy i dojrzały rozum i jasny pogląd rzeczy na zrobiły 
go wyznawcą zasad federalistycznych. Dla tego tóż 
był on ojcem dyplomu październikowego, dla tego tóż 
był tak za Belcrediego jak i Hohenwartha predystyno- 
wanym niejako pąmiestnikiem Galicyi.“

NIEMCY.
,1,Berlin, 9 sierpnia. Zjazd praw/ńików nie­

mieckich w Norymberdze, który w tych dniach roz- 
pocznieswe obrady, zajmować się będzie pomiędzy in­
nemi bardzo doniosłą kwestyą a mianowicie: „Czy 
w razie uwolnienia z więzienia śledczego lub nie wy-, 
toczenia oskarżenia, może być udzielonóm pewne wy­
nagrodzę lie (restitutio in integrum) za niesłusznie od- i 
siedziane więzienie?“ Kwestyą ta już nieraz była 
przedmiotem dyskusyi i artykułów prasy. Obecnie 
wszystkie nadchodzące w tój mierze opinie godzą się 
jednomyślnie na przyznanie uwięzionemu w więzieniu 
śledczóm a następnie puszczenie go na zupełną wol­
ność, pewnego wynagrodzenia. Profesor z Strasburga 
dr. Nissen omawia powyższą kwestyą jak najobszerniój 
i dochodzi ostatecznie do tego rezultatu, że skoro or-

ganom państwowym przysługuje zupełna wolność w do­
chodzeniu winy, rzucania podejrzenia na różne osoby 
i więzienia ich następnie, w równój mierze powinno 
przysługiwać prawo poszkodowanym czyli uwięzionym 
niewinnio osobom, żądania pewnego za to wynagrodze­
nia. Naturalnie, że więziona w więzieniu śledczóm 
osoba może tylko w takim razie żądać wynagrodzenia 
i satysfakcyi, jeżeli sama nie dała do swego uwięzienia 
powodu i słowami lub czynem nie rzuciła na siebie 
podejrzenia. Kto ucieka, fałszywie sam się oskarża, 
milczy, kłamie lub w samym końcu dopióro występuje 
z obroną swój niewinności, nie może żądać wynagro­
dzenia za przytrzymanie w więzieniu, do którego dało 
słuszny powód jego niewłaściwe postępowanie.

W dniu dzisiejszym umarł dr. Franciszek Leibing, 
jeneralny sekretarz i właściwy założyciel Towarzystwa 
oświaty ludowej w Niemczech. Dzienniki niemieckie 
podnosząc zasługi jego około oświaty łudowój w Niem­
czech zapisują jednozgodnie, że śmierć dr. Leibinga 
dotkliwą jest stratą dla Niemiec.

Westf. Merkur zamieszcza okólnik regencyi 
monasterskiój wyetósowany pod dniem 28 lipca do po­
wiatowych inspektorów szkół. W okólniku tym zazna­
czono, że pleban miejscowy, któremu dotąd nie ode­
brano inspekcyi szkólnój, ma prawo udzielania odno­
śnemu nauczycielowi wskazówek i rad, ale nie ma pra­
wa mięszania się do lekcyi lub udzielania takowych. 
Duchownym, którym odebrano inspekcyą szkólną nie 
wolno wcale przestępować progu szkoły i w razie prze­
ciwnym karani będą odnośnie do §§ 123 i 132 kode­
ksu karnego. Powiatowi inspektorzy szkólni mają ściśle 
przestrzegać powyższych przepisów regencyi.

Cesarz Wilhelm przyjechał z Gastein do Berlina 
i zamieszkał na Babelsbergu.

F R A N C Y A.
# Paryas, 6 sierpnia. Opinia publiczna zajęta 

obecnie w wysokim stopniu zajściem, jakie miało miej­
sce w paryzkióm miejskióm gimnazyum Chaptal. Rzecz 
miała się jak następuje: WeFrancyi istnieje z dawien 
dawna zwyczaj, który zresztą praktykowany jest we 
wszystkich prawie cywilizowanych krajach mniój wię­
cój, że przy dorocznych egzaminach w zakładach na­
ukowych, kończących rok szkólny, rozdają władze 
szkólne na publicznym, umyślnie ku temu celowi u- 
rządzonym akcie, nagrody pomiędzy najlepszych uczni. 
Akt taki uroczysty rozdawania uczniom publicznie na­
gród miał się odbyć w tych dniach w gimnazyum pa­
ryzkióm Chaptal. Tymczasem w ostatniój prawie go­
dzinie przed samą uroczystością wydał prefekt Sekwa­
ny a zarazem i Paryża, Duval, rozkaz zakazujący pu­
blicznego aktu, tak że około 3000 osobom, stanowiącym 
rodziny uczniów, zebranym przed gmachem szkólnym 
na uroczystość, zastały drzwi jego zamknięte. Sku­
tkiem tego powstało wielkie oburzenie nie tylko wśród 
umyślnie na akt szkólny przybyłych rodziców, kre­
wnych i powinowatych młodzieży szkólnój, ale i w ca­
łym Paryżu! Rida gminna stolicy, dotknięta również 
do żywego tak absolutnym rozkazem prefekta, uchwa­
liła na 8wóm onegdajszóm posiedzeniu wotum nagany 
dla p. Duval. Prezes rady administracyjnój gimna­
zyum Chaptal, złożonej z radzców gminnych, p. Pre- 
tet zainterpelował prefekta na posiedzeniu rady gmin- 
nój, dla czego zakazał szkolnego aktu praktykującego 
się od lat 30 i obraził przez to do żywego z jakie 800 
rodzin mających dzieci swe w gimnazyum Chaptal. 
Na tę interpelacyą odpowiedział prefekt ostro, że dał­
by panu Pretet bliższe objaśnienie w tój mierze, gdy­
by był ich żądał jako członek rady gmianój. Na dal­
sze uwagi kilku radzców gminnych odpowiedział pre­
fekt, że nie urządzał uroczystości rozdzielania nagród 
i nie je {O przeto winą, że porobiono wydatki ku temu 
celowi i pozapraszano rodziny na akt publiczny. Uży­
cie przeznaczonych na uroczystość 11,000 fr. przysłu­
guje samój radzie administracyjnój gimnazyum a rada 
gminna nie ma nic do tego i nie ma żadnego prawa 
mięszać sią w całą tę sprawę. Wywody te prefekta 
nie zadowoliły przecież rady gminnój a członek jój p. 
Forest zaproponował następujący porządek dzienny: 
„Rada gminna ubolewając nad nagle i z pominięciem 
wszelkich względów wydanym zakazem publicznego 
rozdzielania nagród w gimnazyum Chaptal, przechodzi 
do porządku dziennego.“ Prefekt nie przyjął tego 
porządku dziennego,' oświadczając, że rada gminna u- 
chwalić^może, co chce, że protestuje przeciw naganie 
wyrażonój w porządku dziennym, bo rada gminna nie 
jest kompetentną w sprawach adminis.raayjnych za­
kładu. Rozkaz prefekta Duval, przypominający bar­
dzo postępowanie lugduńskiego prefekta Ducroa, oraz 
wystąpienie jego na posiedzeniu rady gminnój, obu­
rzyły do tego stopnia całe zgromadzenie, że prawie 
jednogłośnie przyjęto zaproponowany przez p. Forest 
porządek dzienny. Rada administracyjna gimnazyum 
Chaptal nadto podała się zaraz do dymisyi a prezes 
jój ogłosił to natychmiast w pismach publicznych, do­
dając przytóm, że wszystkie prawa i przywileje pre­
fekta uwzględnione zostały jak należy. Prefektowi o- 
fiarowano nawet prezydyalne krzesło w czasie uroczy­
stości rozdawania nagród, ale nie przyjął go, przyrze­
kając przecież obecność swą na akcie publicznym. 
Tym sposobem pośrednio już zezwolił na odbycie u- 
roczystości. W obec tego rozgłasza prefekt Duval w 
dziennikach bonapartystowskich, z któremi,, jak wszy­
scy urzędnicy Paryża, ma bliższe stosunki, że dopióro 
3 bm. wieczorem został uwiadomionym o mającój się 
odbyć uroczystości, i że postępowanie takie narusza 
jego przywileje, że wreszcie obawiał się demonstracyi 
politycznój, skutkiem czego napisał zaraz tego samego 
wieczoęa grzeczny list do dyrektora zakładu, prosząc 
go o odroczenie uroczystości. Wywody te prefekta 
nie mają przecież źaduój podstawy i nie są istotnym 
puwodemgdo jego zakazu. Opinia publiczna* inaczój i 
prawdopodobnie zupełnie słusznie rzecz całą sobie tłu­
maczy. Otóż prefekt Duval działał po prostu wedle 
wskazówek ministra Buffeta, który nie chciał ścierpieć. 
aby radykalny dr. Loiseau, najstarszy członek rady 
gminnój, przewodniczył uroczystości. Na ministra 
Buffeta wpłynął znowu arcybiskup paryzki, który o- 
świadczył wiceprezesowi gabinetu, że żadną miarą nie 
można zezwolić na szkólną uroczystość, którójby prze­
wodniczył tak bezbożny człowiek jak dr. Loiseau.

Rozdanie nagród odbędzie się dopióro po wa- 
kacyach zakładu, ale już nie na akcie publicznym. 
Cała prasa paryzka z wyjątkiem dzienników Fran­
çais i Monitora bierze stronę rady gminnój.

Opinion Nationale donosi, że deputowani 
Gambetta, Juliusz Simon i Kazimierz Pórier otrzy­
mali polecenie od trzech frakcyi lewicy, aby ułożyli 
listę 75 senatorów, których ma wybrać Zgromadzenie 
narodowe. Panowie ci zajmą się tą sprawą podczas 
wakacyi Izby i wejdą w tym celu w porozumienie z 
grupą Lavcrgne oraz libeialnóm, prawóm centrum. 
Cała rzecz polega głównie na tóm, aby nie tylko wy­
brać republikanów, ale ludzi posiadających zaufanie w
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departamentach i nie zbyt starych, którzyby mogli 
zbyt szybko zejść ze świata. Senat bowiem co do tych 
75 wybieranych przez Izbę senatorów, uzupełnia się 
następnie sam. *

W dniu 16 b. m. rozpocznie się w całym kraju 
kadencya rad jeneralnych. Obrady rai jeneralnych 
interesowniejszemi będę tę rażę aniżeli zwykle, bo mi­
nister spraw wewnętrznych zezwolił na poruszanie w 
nich w pewnćj mierze i politycznych kwestyi. Celem 
ministra Buffeta ma być pozyskanie jak najwięcej stron­
ników dla głosowania wedle okręgów. Większość człon­
ków rad jeneralnych jest podobno za tym rodzajem głoso­
wania a prefekci nadto maja na wyraźny rozkaz pana 
Buffeta, który osobny w tćj mierze wystósuje do nich 
okólnik, wystąpić publicznie na posiedzeniach rad je­
neralnych na korzyść głosowania wedle okręgów. Je­
żeli rzęd zamierza istotnie coś podobnego a prefekci 
poprę publicznie projekt pana Buffeta, należy się 
spodziewać burzliwych posiedzeń, — bo nie obędzie 
się niezawodnie w takim razie bez przeciwnych 
temu demonstracyi i obrony głosowania wedle list, po­
pieranego przez cała lewicę i bonapartystów. Z mini­
strów przemawiać będę przy zagajeniu kadencyi rad 
jeneralnych pp. Dufaure w Charente i ks. Decazes w 
Gironde. Niektóre dzienniki przeczę wprawdzie temu, 
jakoby ministrowie Dufaure i Decazes mieli występić 
z przemowami, ale pomimo to jest rzeczę bardzo pra­
wdopodobną, że minister Dufaure użyje *tćj sposobno­
ści, aby podnieść znaczenie i doniosłość konstytucyjne­
go swego dzieła a ks. Decazes, aby wypowiedzieć słów 
parę o polityce zagranicznój (i pokojowemu usposobie­
niu Europy. •

Nakłonienie hr. Chamborda do zrzeczenia się swych 
pretensyi do tronu na rzecz hr. Paryża, zajmuje na 
nowo żywo rojalistyczne koła. Wedle informacyi pa- 
ryzkiego korespondenta do Köln. Z tg. w najbliż­
szych już dniach ma wyjechać członek Zgromadzenia 
narodowego z pewną wysoko postawiona osobistościę 
do Frohsdorfu i przedłożyć hrabiemu Chambord, że 
zrzeczenie się jego pretensyi na rzecz hr. Paryża ura­
tować jedynie może Francyę od rzeczy pospolitćj lub 
imperyalizmu.

Bien P u b 1 i c donosi, że wszyscy żołnierze z r. 
1867 powołani zostali do odnośnych pułków na ćwicze­
nia od 3 do 30 września. Rozkaz ten jest w zwięzku 
z prawem rekrutacyjnćm z d. 27 lipca, wfedle którego 
wszyscy rezerwiści czynnój armii muszę odbyć dwa 
ćwiczenia w czasie należenia do rezerwy. Widoczna 
ztęd, że choć Francy a nie ukonstytuowała dotąd jeszcze 
ostatecznćj formy rzędu i naczelnicy jćj nie chcę i nie 
umieję zerwać stanowczo z monarchię i cesarstwem — 
reorganizacya jćj armii postępuje raźao i przywróci 
może z czasem dawnę sławę jćj oręża.

ANGLIA.
w Londyn, 7 sierpnia. Onegdaj rozpoczęła się 

wedle zapowiedzianego programu uroczystość stuletnićj 
rocznicy urodzin wielkiego patryoty irlandzkiego 0’Con- 
nela. Z zaproszonych na tę uroczystość przybyło za­
raz pierwszego dnia przeszło 10,000 cudzoziemców, 
między tymi uiskupowie z Nantes, Konstacyi i Bazy­
lei, księżę ks. Radziwiłł, deputowany Lucacas, msgr. 
Nardi, sprawozdawcy wielu doienników itd. Miasto 
Dublin przybrało się w szatę tak strojna jak nigdy 
przed tćm, było niejako jednę olbrzymię dekoracyę. 
Uroczystość rozpoczęła się solenućm nabożeństwem, 
które celebrował biskup z Limerich a nowomianowany 
arcybiskup z Cashel miał kazanie, sławięc O’Gonnela 
jako dobrego katolika i oświadczajęc, że katolicyzm je­
dynie uratował go od tego, że nie imał się nagiego 
miecza i nie został drugim Mirabeau. W nabożeństwie 
wzięło udział przeszło 40 biskupów, 4 arcybiskupów i 
500 księży. Był i kardynał Cullen, niemnićj lord 
Mayor na czele władz municypalnych i wielu burmi­
strzów z prowincyi. Kościół katedralny przepełnił się 
pobożnymi.

Wieczorem dnia tego wyprawił lord major Dublina 
wielki bankiet, do którego bardzo wielu zaproszonych 
zasiadło gości. Pierwszy toast wzniósł lord major 
za Papieża, następny za królowę. Mowę bankietowę 
miał mieć lord O’Hagen, nie miał jćj jednakże z powodu 
smutnego wypadku familijnego. Wczoraj odbyła się 
procesya po mieście Dublinie, w którćj wzięły udział 
wszystkie stowarzyszenia robotników i rzemieślników, sto­
warzyszenia polityczne, towarzyskie i religijne, szkoły i 
kolegia, członkowie parlamentu i Izby panów, w końcu 
duchowieństwo, rodzina O’Connela, rada municypalna 
dublińska z lord-majorem na czele. Prosesya ta impo­
nujący miała przedstawiać widok; dość powiedzieć, że 
wzięło w nićj udział 350,000 osób. Podobne uroczy­
stości odbyły się w Bradferd i Dundee.

HERCOGOWINA.
-i # Dj tćj chwili nie potwierdza się pogłoska o za­

jęciu obsaczonćj przez powstańców Trzebinii, ani o za­
jęciu Mostaru; fakt zaś sam, że powstańcy byli w sta­
nie obsaczyć jedno miasto a zagrozić drugiemu najwy­
mowniejszym jest dowodem, że ruch zbrojny w Herco- 
gowinie wzmaga się w sposób będęcy nie koniecznie 
na rękę serdecznym przyjacielom Porty. O naczelniku 
powstania dość głuche dochodzę tylko wiadomości. — 
Ma bjć nim niejaki Łjubibraticz, człowiek bardzo in­
teligentny, jak mówi Politik, i potomek jednego 
z austryackich jenerałów, który miał sposobność zba­
dać sztukę wojny partyzanckićj w szkole Luki Wuka- 
łowicza. Otóż temu Ljubibraticzowi udało się pobić 
Turków ponownie pod Nowosinię, przyczćm wspoma­
gali go dzielnie mieszkańcy Zubery i Sumy. Miejsco­
wości te cięgnę się wzdłuż granicy dubrownickićj aż 
do granicy czarnogórskićj i wolnych okręgów Pivy, 
Banjani, Drobujaci, Saranci i Kolasinu, które w roku 
1861 podnosiły pod wodzę Luki Wukałowieża broń 
i wplatały także późnićj w waLę Czarnogórę. Won- 
czas reszta Hercogowiny nie wzięła udziału w powsta­
niu, podczas gdy dziś rozcięga się od Lj u buski aż do 
Sutoriny, a przeto od samego niemal Mostaru przez 
całę środkową i południowę Dalmacyę. Skoro Zub­
ożanie złęczyli się z powstaniem spodziewać się należy, 
że i reszta wolnych okręgów okalajęcych prawie Czar­
nogórę pójdzie za ich przykładem, a w tym razie bę­
dzie dla księcia czarnogórskiego prawie rzeczę niepo- 
dobnę powstrzymać swoich poddanych od połęczenia 
się z ruchem. Oprócz bitwy pod Nowosinię miało we­
dle dziennika Glas Czarnogorca miejsce, starcie 
pod Nowymbazarem i pod tureckim Vajosewiczem tuż 
na wschodnićj granicy Czarnogóry; starcie to było po- 
czętkiem całego szeregu utarczek, które spowodowały 
ostatecznie walnę potyczkę w pobliżu Trzebinii, która

iuż dla tego samego musiała być nieszczęśliwę dla
Durków, że powstańcy byli w możności obsaczenia wa­

rowni Trzebinii.
Wiadomość o blokowaniu przez powstańców Trze-

binii znajduje potwierdzenie w organach oficyalnych. 
W jednym z półurzędowych dzienników wiedeńskich, 
który bił i trzepał do tego czasu bez litości powstań­
ców, czytamy: „Blokadę poprzedzało kilka utarczek 
między słabę turecka załogę Trzebinii a uwijajacemi 
się w tych stronach licznemi oddziałami powstańców, 
przyczćm ci ostatni spalili kilka włości, zamieszkałych 
przez Turków.“ Turcy wysłali podob no z Mo­
staru i Stolaczu wojska na odsiecz, nim te jednak na­
dejdę, łatwo być może, że powstańcy tymczasem stanę 
się panami Trzebinii.

Ależ i w sęsiednich prowincyach uwidoczniaję się 
już pierwsze symptomata blizkiego powstania. Do je­
dnego z chorwackich dzienników donoszę z nad gra­
nicy bośniackiej, że ogolna rewolucya nie tylko w Her­
cegowinie, lecz i Bośnii jest już rzeczę postanowiona. 
W Bośnii zwłaszcza tćm łatwiej przyszło przygotować 
ruch zbrojny, ile że nie ma tam prawie wojska, wszy­
stkie bowiem niemal siły zbrojne wysłano ztęd na 
gwałt do Hercogowiny, a do Bośnii maję nadejść do­
piero świeże wojska z Macedonii. Tymczasem w Sa­
rajewie uzbrojono wszystkich Mahometan.

Zestawiamy tutaj kilka depesz jakie nas doszły w 
sprawie ruchu hercogowińskiego.

Wiedeń, 7 sierpnia. Obsaczenie Trzebini wielce 
jest nie na rękę dyplomacyi, posłowie bowiem zagra­
niczni wysłali skutkiem zapewnienia posła tureckiego 
następujący do swych rzędów telegram: „Za dni kilka 
będziem mieli zupełny spokój.“

Zagrzeb, 7 sierpnia. Nadesłane co dopićro do­
niesienia mówię o porażce Turków pod Stoliczem. Je­
dna kompania została wyrzniętę, drugie złożyły broń. 
Pod Trzebinię pobito Turków.

Zagrzeb, 7 sierpnia. Telegram prywatny dzien­
nika Obzora donosi, że w Gangrze spisano i uru­
chomiono wszystką broń. Gościniec prowadzęcy z Ce- 
tynii do Grabowa naprawiają, aby można na nim prze­
prowadzać działa i zaprowadzają w całćj Czarnogórze 
druty telegraficzne.

Sinji, 6 sierpnia. Wojsko tureckie, które wyru­
szyło z Stolacza, zostało po zaciętćj walce pobite i zmu­
szone do ucieczki. W Trzebinii wybuchło powstanie, 
przyczćm zabito wielu Turków.

Dubrownik, 7 sierpnia. Powstańcy spalili bu­
dynek celny w Obraczu. Jenerał Iwanowicz powołany 
został do Żary. Namiestnik Dalmacyi odjeżdża do 
Wiednia. Powstańcy oczekuję pomocy od swoich braci 
słowiańskich.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 9 sierpnia. Wczoraj przybył tutaj w. 
ks. Konstanty, który odbywa podróż pod nazwiskiem 
admirała Romanowa.

Rzym, 9 sierpnia. Arcybiskup z Monreale opu­
ścił pałac arcybiskupi.

_ M a d ry t, 9 sierpnia. Urzędowa Gacę ta do­
nosi, że do Puycerdy przybyły dwie kolumny transpor­
towe z amunicyą i żywnością przeznaczonę dla Seu 
d’Urgel, i że jenerał Martinez Campos bombarduje bez 
przestanku tę fortecę.

Dubrownik, 9 sierpnia. Wedle wiadomości 
ze źródła słowiańskiego miało d. 4 b. m. napaść pod 
Nowesinię 200 powstańców na 800 Turków i pobić ich 
najzupełaićj. Turcy utracili, wedle tego źródła, działa 
i żywność, a Selim Pasza został rannym.

Osiatitle telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Glasgow, 10 sierpnia. Wczoraj znowu 
wybuchły zaburzenia, tak że w przedmieściach 
musiano konsygnować wojsko. Po odczytaniu 
jednakowoż rozkazu do rozejścia się spokój zo­
stał przywrócony.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznali, 10 sierpnia.
* Na budowę teatru polskiego otrzymaliśmy markę 

jedną znalezioną w cukierni p. Au. Pfitznera.
— * Odpowiedzialny redaktor Kuryera Poznańskie- 

8® P* Nikazy Gruazozyński stawał wczoraj znowu przed 
sędzią śledczym z powodu korespondencji z Krotoszyńskiego, 
w które) król, prokurator upatruje obrazę prezesa regencvi bvd- 
goskiśj p. Wegnerna.

— * Z duchownych tutejszych skazani zostali wedle 
Kury er »Poznańskiego za niekorespoudowanie z panem 
Massenbaohem ks. Zientkiewicz, proboszcz kolegiaty ad SL 
Mariam Magdatenam dotąd na 1260 marek a prócz tego zagro­
żono mu dalszą karą 400 M.; ks. Pędziński, proboszcz ko- 
smoła sw. Maroina na 2890 M. a zagrożono mu dalszą karą 1210 
M.; ks. lic. Loserez, proboszcz kościoła św. Jana na 1080 M. 
a zagrożono mu jeazcze karą 70 J M.; ks. K a n t o r s k i, preben- 
darz przy kościele podominikańskim na 1380 11. a zagrożona 
dalsza kara wynosi 1200 M. Próoz tego wstrzymano mu doda­
tek rządowy na utrzymanie nabożeństwa. Ks. dziekan Kess- 
ler, prebendarz przy kośoiele pofranoiszkańskim, skazany także 
został na grzywny z tego samego powodu, lecz na ile, sam pe­
wnie nie wie, bo siedzi od dawnego ozasu w więzieniu za od­
mówienie świadectwa w sprawie delegata apostolskiego. Tak 
ks. Kantorskiemu jak Kesslerowi obłożono aresztem pensyą, 
jaką dotąd od rządu pobierali, innym duchownym już to za­
brano dochody na pokrycie tyoh kar, już tćż jak ks. Losere- 
zowi, obłożono dochody aresztem, bez względu na to, czy ta­
kowe przeznaczone na utrzymanie wikaryusza ozy też na msze 
funduszowe.
. . ~ * Gramatyka czeska dla Polaków. Dowiadujemy się, 
ze jeden z młodych naszych filologów pracuje nad gramaty­
ką ozeską dla Polaków. Nie możemy jak tylko szczerze przy- 
Klasnąc tej pracy i.mamy nadzieję że takowa znajdzie szersze 
wśród ogółu uznanie a zwłaszcza, że kiedy Czesi posiadają już 
siadm gramatyk naszego języka, literatura polska ma do­
tąd tylko gramatyki tłumaczone z niemieckiego jak np. Krzy­
wickiego a żadnć, o ile wiemy, gramatyki oryginalnój na- 
pisanó) dla. Polaków. '

— * Władze policyjne i żandarmi bezustannie jeszcze 
poszukują ks. Hertmanowskiego, proboszoza z Cerekwioy, 
w dekanacie boreckim. Po dawniejszych odbytych w tym cela 
rewizyach, o jakich już wspominaliśmy, zjechało do Cerekwicy 
tizecn razem żandarmów w uroczystość św. Jakóba, na który 
to azien odpust tam przypada a obsadziwszy kośoiół, zrewido- 
W aa skończeniu nabożeństwa szczelnie wszystkie zakatki i 
poddasza, lecz ks. Hertmanowskiego nie znaleźli. W zeszłą 
znowu sobotę szukał komisarz okręgowy z Jarocina ks. Hert- 
manowskiego w Rusku, lecz również bezskutecznie.

. . Przed sędzię śledczym w Pleszewie stawali nieda­
wno ksks. proboszczowie Merkel z Kolniczek i Krygier z 
Nowego miasta o udział w odpuście w Solcu.

~ Tutejszy urząd prowiantowy sprzedawać będzie 
jutro w środę przed południem o 10 godzinie w magazynie I 
pewną llosc otręb i mąki.
. . "1 Dnia 4 bm. umarł w Merehingen u krewnych dyre-
ktor rogozmskiego sądu powiatowego śp. Karol Spitzbarth, 
a ma 7 mb. w Pleszewie dyrektor tamtejszego sądu powiato­
wego Karol Gustaw S cliira oh.

, . .* "/ś Błotniki pod Przementem kupił p. Janisze-
28i óÓotel dutyoho2asow>’oh właśoieieli pp. Jarzembowskioh za

— * Do Posener Zeitung piszą z Koźmina, że w dniu

7-go bm. nakazał protokularnie miejscowy komisarz okręgowy 
gminom Wałków, Borzęcioe, Galewo i Ladenberg (2), tworzą­
cym katohoką parafią Wałków, aby płatnego na św. Maroin rb. 
meszDego, nie odstawiali ks. proboszczowi F r a s u n k i e v i o z o wi, 
lecz odnośnym sołtysom, którzy dalsze co do jego użycia od- 
biorą rozporządzenie. Ks. Frasunkiewioz za niekorespondowa- 
nie z p. Massenbaohem na znaozne już skazany został kary, 
które z owego mesznego mają być pokryte.

t>* Miejskiej Górce chciano urządzić szkołę symul- 
tanną. Reprez< ntanci jednak miejscowćj szkoły katolickiój oparli

r k-I-* P' bukowskiego, pierwszego nauczyciela szkoły ka­
tolickiej w Krobi przeniesiono „im Interesie des Dienstes“ na 
posadę czwartego nauczyciela w Sulmierzycach.

* Ks. proboszczowi Tandeckiemu w Sarnowie i ks. 
proboszczowi ¿Połomskiern u w Wąbrzeźnie, wdyecezyi cheł- 
mińskićj odebrano inspekcyą lokalną pierwszemu nad szkołą 
miejscową a drugiemu nad szkołą elementarną w Wałyczu,

—/Nagrodę konkursową 200 dukatów wyznaczyła 
akademia węgierska za napisanie najlepszego dzieła: „O stósun- 
kaoh międzynarodowych Węgrów do Polaków pod względem 
historycznym i filozoficznym.“

— * Zmarł w ostatnioh dniach w Paryżu dr. Marchi, je­
den z najznakomitszych lekarzy włoskioh.

— * Z widowni walki w Hiszpanii nadeszła była przed 
kilku dniami wiadomość o naglćj śmieroi korespondenta augs­
burskiej Al Ig. Z tg. porucznika Wysockiego. O wypadku tym 
następujące szczegóły podaje Berg. Tagbl.: „Nieszczęśliwy 
nasz przjjaoiel, porucznik Wysocki, który dopiero przed czter­
nastu dniami miał zamiar ożenić się w San Sebastian, zdrów i 
ochoczy opuścił dnia 27 lipca miaito nasze w kierunku Hernani 
gdzie był świadkiem utarczki pomiędzy wojskami nieprzyjaciel- 
skiemi. Według korespondenoyi, którą zaczął pisać, miał za­
miar tegoż dnia po południu odbyć wycieozkę do Irun, ażeby 
osobiśoie list oddać na pocztę w Hendaye. Wśród niesłyohanój 
spiekoty dostał się Wyaooki do połowy najstromszśj, nie- 
ooienionćj i skaiistćj góry, porobił tam pewne zapiski co do 
nowo zawożonych tam fortyfikaoyi i wybierająo się w dalszą 
drog^zażądał od pracujących tam robotników wody. Z wszelką 
gotowością podano mu baryłkę z świeżym krynicznym zdrojem, 
którćj Wysocki naraz wypił kilka kubków mimo przestrogi 
obecnych. Nie daleko tćż od tego miejsoa upad! bezprzytomny 
i przez kilku żołnierzy zaniesiony został do najbliżizego tortu, 
gdzie lekarz uznał stan jego za nader niebezpieczny i odnieść 
go kazał do Pasages. Tam nieszczęśliwy nie odzyskawszy już 
pizytdmności ani na ohwilę, umarł na drugi dzień o godzinie 7 
z rana w szpitalu marynarskim. Konsulat niemieoki w San 
Sebastyan otrzymawszy o tćm wiadomość, zarządził przewiezie­
nie zwłok do tego miasta, gdzie tćż Wysocki został pogrzebany.“

— * W Krakowie zawiązał się komitet dia postawienia 
pomnika ś. p. Feliksowi Bendzie. Komitet ten składają pp. 
Wł. hr, K ozie brodź k i, Wł. A noży o i Józef Szymański 
artysta' dramatyozny.

— • Bójka nadgraniczna. Tuż nad samą granicą pol­
ską leży w Górnym Szlązku wieś wielka Dąbrówka. Staw znaj- 
dująoy się w tćj wsi nałeżj' w jednćj połowie do Kongresówki, 
tak że młynarz, który dzierżawi młyn, płaci za prawo łowienia 
ryb po. stronie Kongresówki do kasy tamtejszego rządu 10 rub. 
— Otóż, jak donosi Sohi. Z tg, przybyło zeszłego wtorku do 
wzmiankowanego młynarza, który powrócił co dopićro z połowu 
ryb, kilku objeszczyków, którzy nie zadowalając się gościnnóm 
przyjęciem ze strony gospodarza, zażądali od niego, by się z 
nimi podzielił rybami. Młynarz odmówił, skutkiem czego żoł­
nierze rosyjscy porwali się do pałaszy i wymierzyli nabite pi­
stolety, tak przeciw młynarzowi, jak i znajdującym się u niego 
przypadkowo kilku sąsiadom. Leoz cóż się stało? Oto Szlą- 
zaoy rzuoili się z gołemi pięśoiami na uzbrojonych zuchów, 
którzy widząo, że źle z nimi, podali tył nieprzyjacielowi i ra­
towali się udeczką. Jeden z nich tak nawet został poturbo­
wany, że z pola walki rnusiał wprost być przeniesionym do 
szpitalu. Na polu zapasów pozostawili obj;szezysoy 2 sztuki 
broni. Sprawa ta, jak się domyśla Sc hi. Z tg., będzie nieza­
wodnie przedmiotem śledztwa sądowego.

— * W pow. chełmińskim odbywały się wybory na de­
putowanego landszafty zachodnio-pruskićj. Kandydatem pol­
skim był p. L. Śląski z Trzebeza; zwyciężył go kandydat 
niemiecki dwoma głosami. Opieszałość i niezaradność nasza i 
tu była powodem, że kandydatura p. Śląskiego nie przeszła; pięć 
bowiem giosów polskich nie dopisało.

— * Walne zebranie Banku rolniczego i przemysłowego 
w Pr. Starogardzie odbędzie się dnia 9 września rb. w hotelu 
Schapera o godzinie 10 z rana. Oprócz sprawozdania z czynno­
ści banku za rb. -na porządku dziennym jest wybór trzech człon­
ków do rady nadzorczej.

— * Zebranie wyborców rejebstagowycb z Torunia 
i okolicy odbyło się w Toruniu w niedzielę na sali Artusowćj. 
Zebrało się, jak pisze Gazeta Tor., na salę około 200 osób. 
Zagaił i prowadził rzeoz redaktor Gazety Toiuńskićj,’ a wy­
jaśniwszy przyczynę ponownego wyboru w miejsce dr. Mayera, 
wyłuszozył myśl prawodawcy, dla czego awansującym urzędni­
kom nakazał składać mandat.- Następnie i to głównie rozwo­
dził się mówca nad potrzebą przeglądywania spisów wyborczych 
przypominając, że nie ten będzie mógł głos oddać, kto do tego 
ma prawną kwalifiaacyą, lecz ten tylko, kto w listę zapisany. 
W dalszym toku wyświecał, jakie są powody naszej odrębności 
w zabiegach politycznych i dla czego pragniemy i staramy się 
mieć posła Polaka. Wyliczył tóż te żale, które pod narodowym 
i religijnym względem dziś zawodzimy i na które szukamy ra­
dy między innemi i przez wybór posła Polaka. W końcu przed­
stawił zgromadzeniu naszego kandydata p. Micha ła Sozanie- 
o.kiego z Nawry, który po nim glos zabrał. Pau Sczanieoki 
w dłuższój mowie przeszedł główne nasze potrzeby i wykazał, 
w czćm domagamy się naprawy, zadośćuczynienia i równoupra­
wnienia tak jako Polacy jak i jako katolicy. Przemówienie to 
przyjęto oklaskami. Postanowiono głosować zgodnie z uchwa­
łami poprzedniemi na p. Sczanieokiego, a krótko przed głoso­
waniem zebrać się raz jeszcze na wspólną naradę. — W dniu 
wczorajszym jak się dowi&dujem , wyborcy polscy bardzo lioznń 
cisnęli się do biura dla przeglądywania spisów wyborczych. Tak 
więo dzięki Bogu, ónegdajsze zebranie nie pozostało b:z 
wpływu.

. —■ * Szczęśliwymi spadkobiercami po głośnym boga­
czu 1 skąpou W i es ein z pod Łożebuicy będą podobno Kii mig, 
właściciel Szumiącćj, i rzeźnik Weihnert z Tucholi. Przypada 
na nioh po ćwierć miliona talarów.

— * Na rozkaz prokuratoryi we Lwowie skonfisko­
wała polieya w sobotę 250 sztuk medali na uczezenie męozen- 
ników podlaskich, nadesłanych z Wrocławia do Lwowa dla 
przedpłaoicięli.

“ * Gdzie nie kradną! Fabrykanta oygar w kaźai w 
Gniewie okradł jeden z więźniów do fabrykacji używanyoh na 

¿35,000 cygar, które śmiało sobie koleją wysełał z cuchthausu 
na ręoe kupca, naturalnie, że wiedzącego z jakiego źródła ten 
towar. (Gaz. Tor.)

—; * Cerkiewny Wiestnik pisze: Pewien starowieroa w 
gubernii irkuokićj, wczytująo się diugo w Pismo śsięte, przy­
szedł do przekonania, że na nic cała jego pokuta, lecz ohcąc 
być zbawionym, trzeba poddać się tym samym mękom co Zba­
wiciel. Postanowił przeto umrzeć na krzyżu. Nie choąc zaś 
nikogo przypuszczać do tajemnicy, ściął drzewo w lesie, ooio- 
sał je i złożył w kształt krzyża, przywlókł oichaozem do domu 

.1 ustawił w swojej izbie. Następnie przygotował włooznią z 
grotem, młot i gwoździe, pościł przez 40 dni i przystąpił do 
ukrzyżowania się. Najprzód przybił sobie obie nogi do krzyża, 
potem lewą rękę, a ponieważ prawćj przybić już nie mógł, wbił 
sobie przynajmnićj włócznią w prawy bok, i włócznią tą pod­
party wyczekiwał śmierci. Ale włócznia wbita bezsilną ręką 
usunęła się i nieszczęśliwy fanatyk zwisł całym ciężarem ciała. 
Znaleziono go w takim stanie i uwolniwszy mu ręce i nogi z 
gwoździ przeniesiono do szpitala. W ciągu 6 tygodni wyzdro­
wiał, poczóm oddano go pod dozór gminy, aby nad nim czu­
wała.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 11 sierpnia Zuzan­
ny panny; w kalendarzu słowiańskim Włodzimiry.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 36, zachód o godzinie 
7 minut 32.

Dnia 11 sierpnia 1569 akt un'i w Lublinie. — 17 2 Karól 
XII wchodzi do Krakowa. — 1831 bitwa pod Wolą Zakrzewską.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 10 sierpnia.

BAZAR. Lutostański i Sulimirski z Królestwa Polskiego, Mada- 
lińssi z Śremu, hr. Czapski z Slupów, Stablewski z Zale­
sia, Józewicz z Nychy/j Gothde z Drezna, Chłapowski z 
Kopaszewa, panie Koczorowska z Drezna, Bielicka z Gozda- 
nina, Stan z Kórnika i Zarembina z Pierzchną, Gsyzler z 
Warszawy, Neyman z Kaźmierza.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Węsierski z 
Starkówca, panie Zborowska z Londynu i Chosłowska z 
Ułanowa, ks. prób. Brysiewiez z Janowoa, Nawrocki z Ro­
gacza, Breza z Świątkowa.

HOTEL POD CZANRNYM ORŁEM. Budziszewski z Malioho- 
wa, Suohorzewski z Puszozykowa, ks. proboszcz Niewitecki 
z Łjdzi, ks. prób. Ertmann z Kwieciszswa, Gerłowski z 
Gniewkowa, Umowny z Król. Polskiego, pani Rowińska z 
córkij z Jaszkowa,

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Pani Medenus z Gniezna, 
Karmiński z żoną i siostrą z Berlins, Seippel z Szczecina, 
hr. Skorzewski z żoną z Czerniejewa, Lesser z Berlina, 
Gygas z fam. z Tyłży.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
♦ Maszyna do wiązania zboża. Neue fr. Presse do­

nosi, że p. Kazimierz Jaohimowicz, obywatel ziemski z gubernii 
podolskićj, przed niejakim czasem, po długich próbaoh i usiło­
waniach zdołał nareszcie z pojedynczych części tu i owdzie 
wyrobionych złożyć wedle własnego pomysłu maszynę do wią­
zania, którćj z najlepszym skutkiem w dobrach swoioh dosyć dłu­
go używał. Dl* usunięcia jednak pewnych niedokładności, ja­
kie się okazywały w konstrukoyi, porozumiał się następnie z 
firmą Friedländer i Frank w Wiedniu, którćj ulepszone wyko­
nanie swego pomysłu poruozył. „Mieliśmy sposobność, pisze 
pomieniony dziennikj —j pomysł ten dokładnie zbadać 1 sądzi­
my, że jest to wynalazek, jakiego właśnie róinictwo potrzebo­
wało. Óbeonie jest kilka takloh maszyn w budowie, które pod­
czas tegorooznego żniwa wzięte będą pod próby w celu grun­
townego zbadania konstrukoyi i usunięoia niedostatków, jakieby 
się w nich okazały, zanim do ogólnego użytku oddane zostaną.“

— * Bydło. Berlin, 6 sierpnia. Na sprzedaż wysta­
wiono:

146 sztuk bydła rogatego, 460 sztuk nierogacizny, 817 szt 
cieląt i 1614 sztuk skopow.

Interes co do bydła rogatego był nadzwyozajnie słaby, 
rzeźnicy bowiem znacznćj partyi mięsa na ostatnim nie sprze­
dali targu a próoz tego posiadają jeszcze zapasy bydła z po­
niedziałku. Ztąd poszło, że towaru przedniego i średniego 
woale z obór nie wyprowadzono, za pośledni zaś płaoono 36 do 
46 JQ/: per 100 funtów wagi mięsa. Nieco pomyślniejszym był 
interes oo do nierogacizny; cały jćj prawie dowóz sprze­
dano a piaoono chętnie stósownie do gatunku 57-61 Jifp per 
100 funtów wagi mięsa. — Za oielęta płaoono dzisiaj bardzo 
dobre ceny, dowóz bowiem nie pokrywał potrzeby, tak że to­
war w większćj części był sprzedany zanim go ua targ przy­
prowadzono. — Co do skopów, brakło towaru najlepszego, 
ten bowiem sprzedano w poniedziałek a świeżego nie dowie­
ziono; z drugiej strony nie żądano towaru pośledniego, tak że 
caiy interes ograniczy! się na malyoh potrzebach miejsoowyoh 
oo do towaru średniego, za który piaoono w przeoięoiu 21

per 45 funtów.

* Bydło. Berlin, 9 sierpnia. Bydła wystawiono na 
sprzedaż:

2166 sztuk bydła rogatego, 6262 sztuk nierogacizny, 1489 
sztuk cietąt i 26,707 sztuk skopów.

Dowóz dzisiejszy bydła rogatego był w obeonych stó- 
sunkaob za wielki; bo pominąwszy małe obeoue potrzeby lo­
kalne. ograniozjli bardzo eksporterowie przy wielkich, obecnie 
pauująoych upałach swoje zakupy, tak że całego dowozu nie 
sprzedano; za towar przedni piaoono zaś tylko 51-64, za średni 
41-46 a za pośledni 36-38 per 100 funtów wagi mięsa.

I interes co do nierogacizny nie był tyle pomyślnym, 
oo przed tygodnim; było jćj bowiem przeszło 1400 sztuk więoój 
na targu niż przed tygodniem, tak że towaru oałego nie sprze­
dano i zbywać go musiano wedle gatunku po 54-58 per 
100 funtów wagi mięsa.

I za oielęta płaoono z powodu znacznego dowozu tylko 
średnie ceny.

Skopy jedynie utrzymały z łatwośoią ostatnie oeny; do­
wóz bowiem nie był za wielki, tak że za najlepszy towar z ohę- 
cią płacono 25, za nieoo gorszy 22 per 45 funtów.

Wiadomości giełdowe.

£llei<I«t poznanMtia, 10 sierpnia.
J*ozna.n, 10 sierpnia. Urzędowe sprawozdanie

giełdowe. Walory: poznańskie 34% list, zastawne —.  ż,
4% nowe listy zastawne 95.10 żąd., listy rentowe 97.— żąd., 
akcye banku prowinc. 93.25 ż., 5% oblig. prowino. — ż.,6% 
oblig. powiatowe 101.50 ż., 5°/» oblig. melior. Obry —. żąd.. 
44% oblig. powiat. 98.- żąd., 4°/0 oblig. miejskie IL emisyi — 
płac., 5®/e oblig. miejskie — płao., pruskie 3Ł°/0 oblig. długu 
państw. 92.25 ż., 4% poż. państw. — ż., 44% konsol, pożyozka 
państw. 105.50 ż., 34% pożycz.premiowa 143.— ż., 5°/# pożyozka 
związ.półn.-niem. — płao., poi. 5% listy zast — poi. 4% listy likw. 
72.— ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —żąd., akoye 
żaki, kolej górnoszi. lit. A. — żąd., akcye kolei maroh.-pozn. 
23.50 ż., rosyjskie banknoty 280.90 p., zagraniczne banknoty — 
piao., akoye Tellusa —p., akcye Kwiieoki, Potocki i Sp. — 
pł., akcye banku wsch.-niemiec. 79.50 żąd., akoye banku wsofe. 
njęm. produkt. — płao.

Żyto: ceną wypowiedziana i regulaoyjna 165.— m., na 
sierpień 165- , sierpień-wrzesień 165.—, wrzesień-październik 
164.— na jesień 164.— paźd.-listop. 163.— listopad-grud. 163 — 
na wiosnę 1876 — 166.—

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 54.70mar., 

sierpień 54.70—, wrzesień 54 80—— październik 64 60—- 
listopad 54.10— grud. 54.10— styozeń 54.30, kw.-maj 55.80.

Wypowiedziano 5,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —m.

Poznań, 10 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: pochmurny.
Żyto: stale
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano ------ otr.

sierpień. 165—. sierpień-wrzesień 165—, wrzesień-październik
, jesień 164.—, paździer.-listopad 163.—, listopad-grudzień 

163 —, kwiecień-maj 165.
,.. . Okowita: spok. — Cena wypowiedz. Wypow. — 
litrów, sierpień 54.70—, wrzesień 54.90—.—, październik 
54.60—, listópad 64.10- grudzień 54.10—, styozeń 54 30 
kwiecień-maj 1876 55.80 pł.

Okowita w miejsou (bez beozki) —żąd.
, 10 si8rPn'»- Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1
le-16.50 M., rżana nr. 0 i 1. 11-11.50 M. pr 50 kilo.

14ui sa telegraficzne
(Notowano z dnia 10 sierpnia.)

SKCKECIN, 10 sierpnia 1876.
Stan powietrza: —
Pszenica: stale 

na sierpień 216. 
na wrzesień-paźdz. 215.50 
na paźdz.-Hstopad 218,

Żyto: stalćj 
na sierpień 160 — 
na wrzesień-paźdz. 161.— 
na paźdz.-ILtopad 161.50

Olćj rzep.: spok. 
na sierpień 55.50 
na wrzesień-paźdz. 55.50

BEKŁINi, 10 sierpnia 1875.
Stan powietrza: piękny

Okowita: 
w miejsou 55.— 
na sierpień-wrzesień 56.— 
na wrzesień-paźdz. 66.—

Owies — 
na jesień 168

Olćj skalny: 
na jesień 10.75

Pszen. wjżćj 
na sierpień

Żyto: wyżej 
w miejsou . 
na sierpień 
na wrzes.paźdz. 
na paźdz.-listop. 
Olćj rzep. spok. 
w miejsou . . 
na wrzesień-paźd 
na paźd.-listopad 
na kwiecień-maj
Oków, stalćj 
w miejscu 
na sierpień-wrzos. 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop.

kara
początk.

kura
końcowy

214 — 
216 60

163
162 60
162 —
162 50

59
59 20
60 —•
— —

56 80
06 80

karć kara 
paczątk. koricoi

Owies: stale 
na sierpień 
Olćj skalny: 
w miejsou 
Gal. koi. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyozka tureoka 
7*1,% Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb 
Usp. stałe

169 —

503 
176 —

73 76
101 90 
387 50 

40 60

Giełda bydgoska
fatenioa: 196-216 m.I



Żyto 162-170 m.
Jęozmień: 136-144 m.
Owies: 170-180 m.
Rzepik zimowy 254-258 m. Rzep 254-264 m. —wszy­

stko per 1000 kim «'«die tfttnnftu i wagi efektywnćj.
Okowita: 54.50 per 100 litrów a 100 %

Giełda beriiiiBka, 9 sierpnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 192-226 marek wedle

gat żąd.; żółta szl. — marek z kolei plac., na sierpień 212 
—, sierpień-wrzesień — , wrzesień-październik 215-214-215 
październik-listopad 221-219-219^, listopad-grudzień 221-20|-l£ 
marek płacono.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 161-183 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 161-164 marek z kolei i franoo 
z dworca, stare krajowe 169-177 marek z kolei, nowe krajowe 
177-183 m. franco z dworoa płac., — na sierpień, na sierpień- 
wrzesień i wrzesień-październik 161|-16O£-161, — październik-

listopad 16l|-161-161i, listopad-grudzień 162J-161|-162 m. płac.
Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 145-168 marek we­

dle gatunku żądano.
Owies per 1000 kilo w miejscu 129-190 marek wedle ga­

tunku żądano, galicyjski i węgierski —, rosyjski 155-187, 
pomorski i meklemburgski 167-187, wsohodnio i zaohodnio- 
pruski 155-183 m. z dw. płac., — na sierpień 169, sierpień- 
wrzesień —, wrzesień-paźdz. 166-5-6 paźdz.-listopad 165|-44-54 
marek płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 184-233 m., na paszę 
166-183 marek płao.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rz9piowy per 100 kilo w miejscu 58. marek 

bez beczki, —. z beczką p., na sierpień i sierpień-wrzesień 58.8 
wrzesień-paźdz. 59.5-1 marek pł.

01 ćj lniany por 100 kiio w miejscu 58 marek.
Olćj skalny per 100 kilo w miejscu 23. marek.

Dnia 8 bm. o 12-tej w 
nocy zasnął w Bogu po dłu­
gich cierpieniach, opatrzony św. 
sakramentami, ojciec nasz

jjan Nepomucen Karge^j-
z Pszczewa, Eksportacya zwłok 
jego odbędzie się d. 10 wieczo­
rem t. j. w wtorek, w środę 
nazajutrz pogrzeb do grobu fa­
milijnego. (4173)

Przyjaciołom i znajomym 
donoszą, o tćm strapione

dzieci.

Osiedliłem się
Miłosławiu

polecam się Szano­
wnej Publiczności jako 

( fortepianista i korektor.
! J ózef Kornasze wskiJ

i <4182)
W
i

(4175) Mowa żałobna

¡Kórniezanina “ÿS ™Xnha.
Przedpłata kwartalna wynosi na pocz­
tach 70 fenygów. Kórniczanin wychodzi 
co 2 tygodnie w małym półarkuszyku

P. P.
Szanownéj Publiczności miasta Po­

znania i okolicy donoszę niniejszém 
uniżenie, że z dniem dzisiejszym otwo­
rzyłem w mieście tutejszém przy Szy­
perskiej ulicy 21 (4178)

handel węgli d
i drzewa drobnegoengros&en détail
polecając przedsiębiorstwo to łaskawćj 
życzliwości. Z uszanowaniem

Izaak Ber ust ein.

na cześć śp. ks. W. TOojcie 
cliowskiego. Mowa żałobna na 
cześć śp. i*- Libelta przez ks.
Dr. łukowskiego. Cena za egzem­
plarz 5 sgr., z przesyłką 6 sgr. Dwie te mo­
wy z powodu na wskroś religijnej i narodowej 
treści i ze względu na wspaniały język zasłu 
gują na jak największe rozpowszechnienie.

|J. Chociszewski Poznań.
W Administracyi Dziennika Poznan- 

sk jego nabyć można za 15 sgr.

„Die DßlnisGlie FälsMaiile'
” und die

russischen Staatsräthe
und deren

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

. herausg. von der
Gesammthet der in der Schwei 

ansässigen Polen.
1874 Zürich.

Zbiorowych dzieł

Waltera Skotta
pierwsze II zeszytów odebrać 
można w biurze Administra­
cji l)z. Pozn.

Stare
Dzieła polskie

kupuje po najwyższych cenach

Anty k w a rnia E.Callier a
w Poznaniu. 

Niniejszóm donosimy uniżenió, że obok naszego handlu towarów 
kolonialnych urządziliśmy (4177)

FABRYKĘ
g wody selterskiej i sodowej.

Nabywszy najlepsze machiny możemy wyborny dostawiać fabrykat. 
Sprzedającym z drugiój ręki cłajemy znaczny rabat.

•J, Badfa wdowa Ca. 
Szewska ul. 3.

I Mój lokal handlowy
I znajduje się obecnie przy Snwćj ulicy lir. 3, polecam zaś

■ najobfitszej asortowany skład towarów szmuklerskich i krótkich.P-.,-«ib 1*1.

Okowita per 100 litrów w miejsou bez becz. 57.5 m, pł., 
na sierpień i sierpień-wrzesień 56.9-3, wrzesień-paźdz. 57.1-56.5 
październik-listopad 57.1-56.4 — listopad-grudzień 57.1-56.3 m. 
płacono.

Giełda wioelawska, 9 sierpnia.
Żyto: per 1000 kilo ceny zniżają się, na sierpień 168 ż., 

sierpień-wrzesień — , wrzesień-październik 166 50-165 paździer­
nik-listopad 164, listopad-grudzień 163-162 m. pł.

Pszenica: per 1000 kilo 206 ż. na sierpień-wrzesień — 
wrzesień-październik 210 tn. pł. i ż.

Ję oz mień: per 1000 kilo 144 marek żąd.
Owies: per 1000 kilo 189 żąd. na sierpień-wrzesień — 

wrzesień-październik 156-155 m. p. i ż. październik-listopad i 
listopad-grudzień 156-155 m. pł.

Rzep per 1000 kilo 267 marek ż.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

marek żąd.

EsasHassHSffls^sassHsa^Hsaaisał!«
Główny skład piwa butelkowego „Feldschlóss

Zamkowa ulica 5.

Białe butelki
1OO butelek O Marek = 3 tal.
50 dto 5 Marek = 1% tal.
25 dto 3 Marki = 1 tal.

IIST" franco do doran. 'IBfl
Wszystkiego piwa nie potrzeba na raz Jeden odbie- 

rac, lecz takowe przesyła się na życzenie w małych -■ 
partyach; A-i-*' należność natomiast trzeba zapłacie z 
góry. (4170)

Btisto w Bernstein.

Ta
Za
Re

Olćj rzepiowy per 100 kilo wyżćj, — w miejsou 
59.— mar. żąd.; na sierpień i sierpień-wrzesień 59.— żąd., — 
wrzesień-październik 53.50 ż. październik-listopad —

Okowita per 100 litrów ceny niższe, — w miejscu 
55.80. pł. i ż.; na sierpień i sierpień-wrzesień 55.50-30 pł. i ż. 
wrzesień-październik 55.50—. żąd., październ.-listopad 55.30-50 
pł. i ż. listopad-grudzień 5520-30 pł. kwiee.-maj —

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

Per 100 kilogr. piękny 
JZjr fen.

średni
fen.

pośl. towar 
fen.

Pszenica biała .... 22 80 21 — 19 20
„ żółta .... 22 — 20 50 19 60

Żyto............................. 19 — 18 — 17 —
Jęczmień......................... 16 80 15 70 14 90
Owies............................. 17 60 15 60 15 10
Groch............................. 20 50 19 — 15 —

Egzamin wolontaryu-
Q7lSw Pensya. Berlińska ulica 23, 
oZiu W i naprzeciw kościoła ś. Pawła. 

Poznań. (2897)

Dr. Theile.

Uwiadomienie dla budujących.

Spiegelberg, Hager & Comp.
Przedsiębiorcy generalni dla wykonania budowli

Biuro główne Berlin Śchiitzenstr. 17 Filia Poznań Wodna ul. 1-
podejmują się .

1. Wykonania budowli wszelkiego rodzaju drogą dla każdego 
budującego najwygfodniejszt| i najkorzystniejszil gene­
ralnej entrepryzy po cenach jak najtaniej unormo­
wanych za metr kwadratowy zabudowanój przestrzeni.

Dopłaty w żadnym razie miejsca nie mają.
Wygotow*ania wszystkich odnośnych rysunków, projektów, 
kosztorysów, rysunkóty policyjnych, taks i t. d.
Parcelowania większych kompleksów jako też potrzebnój do tego re- 
prezentaeyi generalnej. Informacya i rady udzielają się w go­
dzinach do mówienia od 9—12 przed południem. (4085)

„GERMANIA“
akcyj n. To war z. ubezpiecz, na ży cie'

w Sxcxectnle.
Kapitał zakładowy.....................................................................m-
Zebrane rezerwy w końcu 1874 r........................................... ....... ¿1,°'7,119
Od otworzenia interesu dokońcal874 r. zapłać, sumy asekurac. „ 21,259,270
Zabezpieczony kapitał w końcu lipca 1875 r.................... ......
Dochód roczny z premii i prowizyi............................................... 7,402,561
W miesiącu lipcu nadeszło:

942 wniosków na ....................................................... „ 2,137,8311
Dywidenda zabezpieczonych z udziałem w zyskach: 

na wpłacone w roku 1871 premie . . 33 Ag procent
1872 „ . • 33’/»
1873 „ . . 2©
1874 ,, • 21

(4169)

przezProspekty i formularze wniosków bezpłatnie przez agentów

Agenturę generalną
LEOPOLDA GOLDENRING’A

Poznaniu.w

a rolosy 
lad lltograficz. 
estru gospotl. 

Alfenidę Cliristofla
poleca po najtańszych cenach, handel
niateryałów piśmiennych i 
galaoteryi (2874)

Antoniego Rosę.
w Poznaniu w Bazarze.

Umr* Próby tapet fr.

Co tylko wyszło moim nakładem:

¡jT Die Epilepsie,
Fallsucht, Brust-u. Magen-Kräm­

pfe und deren Heilung
durch des

Auxilium Orientis
von (3078)

Sylvius Boas,
Berlin SW.,Friedrichstrasse 22.
Wszyscy, którzy interesują się dla ule­

czenia epilepsyi, niechaj nie omieszka­
ją nabyć jak najspieszniej tej broszury.

Za przesłaniem jednej marki w 
markach pocztowych wprost odemnie do
nabycia.

Petroelowe

machiny do gotowania
najnowszśj konstrukcyi wraz z nale- 

żącemi do nich naczyniami u
S, J. Auerbaeha.

Cenniki i rysunki przesyłam
na żądanie. _______ _________

Dla k upującydi dobra
Wielki wybór korzystnie położonych 

dóbr w W. Księstwie Poznańskióm 
każdój żądanej wielkości wskaże po 
cenie odpowiedniej wartości do nabycia
] Gerson Jarecki
Magazynowa ulica 15 w Poznaniu.

OKU

;z lanego żelaza w 1000 
i wzorach, najtańsze i naj- 

1 psze kraty i krzy­
że do grobów niebie 
bal 5. on owe, ogro­
dowe itd. u (3414)

Hotel Lohengrin
63a. lUieolaistrasse 63a. ©

Nowe doskonałe urządzenie.
Dobra pościel — ceny tanie. p

3790 Oskar Kattge. 3
Strzeleckaul. Nr. 20

mieszkania o 4 pokojach od 1 paźdz. 
rb. do wynajęcia. (4125)

M Wrocławska ul. 9. 1
M mieszkanie o 5 pokojach na I
S f£

pokojach na I 
piętrze od 1 października r.b. 
do wynajęcia. (3826)

Wilhelmowski plac Nr. 18 na drugiem
piętrze jest pokój wielki do wynajęcia dla 
Pani przyzwoitej, która1 y sobie życzyła 
mieszkać przy familii; dowiedzieć się można 
w Ekspedycji Dziennika pod Nr. 4172,

Nowa ulica Nr. 2
3 pokoje i kuchnia od 
do wynajęcia.

października
(4174)

II (.) G G, Aptekarz, 2, Rue de Castislione, Pahyż Jedyny preparator.

PEPSINE ’PILULES HOGG
PIGUŁKI Z PEPSINY HOGGA.

Preparatowi temu nadano specyalnie kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu . 
wietrzą ; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu! uczy- 
Iniono skuteczność jego niezawodną. - Pigułki Hogga przygotowują sig w trojaki sposób t 

1» PIGUŁKI HÓGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy,|
' -ymiotoin i innym przypadłościom, specyalnym żołądka.

2» PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem oakwaszonem przezj 
przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo sąl
IV 3°apiC?UŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z Iodanem żelaza nlepodlegającym rozkla-l 
dowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifllitycznym i piersiowym. I

PEPS1NA przez połączenie z żelazem i iodanem żelaza łagodzi własności drażniące jakie iodanl 
żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych 1 drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedają się je-j 
lynie we flakonach trójgraniastych i znajdują się w głównych aptekach.

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza.

Łoliomobile z młockarniami, z fabryki B. Garrett & Sons w Anglii. 
Żniwiarki „Burges & Key“ za najlepsze uznane na konkursie żniwiarek

w Toruniu w lipcu rb.
Młockarnie maneżowe parokonne i czterokonne premiowane. 
Siewniki najlepsze, jakie są, jako tóż wszelkie inne machiny i na­

rzędzia rólnicze poleca i dostawia po cenach fabrycznych, uła­
twiając warunki wypłaty, — Dom handlowy (3977)

Aleksander Chrzanowski
w Torunia (Thorn W/P.)

Medal Towarzystwa nauk przemysłowych w Paryżu.
PRECZ ZE SIWIZNĄ!

MfiLANOGENE
WYBORNA FARBA DO WŁOSÓW 

P. DICQUEMARE CHEMIKA W PARYŻU I ROUEN.
W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie i na brodzie na kolor naturalny 

bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszą od wszel­
kich preparatów tego rpdzaju dotąd używanych.

Skład w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza, w mogazynie perfumeryt p. Barcików 
skiego, w zakładach fryzyersko-perukarskich i perfumeryjnych p. p. J. Razera, U uei- 
hena, Łinnemana i n wszystkich głównych fryzyerów i perfumystów-

11. liM G.
Wrocławska ulica Nr. 38.__

Auxilium orientis,
preparowane z nieznanych jeszcze wege- 
tabiliów Wschodu, nadzwyczajnej siły le­
czącej, badane przez pierwsze powagi 
chemii i m«dycyny, usuwa posunięte do 
najwyższego stadyum nieuleczoności:

Epilepsyą, wielką 8 
chorobę, szaleństwo
kurcze piersiowe i |g 

żołądkowe.
Przed użyciem mego preparatu proszę

o specyalny opis choroby, poczem prze­
syłam natychmiast za zaliczką preparat 
wraz z dokładnym opisem użycia i zacho­
wania się podczas kuracyi.

Ostrzegam wyraźnie przed owymi ludźmi, 
co spekulują jedynie na kieszeń nie­
szczęśliwych pacyentów, dającymi jako 
specyfik przeciw powyższym cierpieniom 
nic więcej jak rozpuszczone Bromkalium.
NB Niezamożni chorzy uwzględniają 

się. (3076)

Silvius Boas,
wynalazca A u x i 1 i u m orientis. 
specyalista dla cierpień nerwowych i kur­
czowych.
Godziny do mówienia 8 —10 przed poł. 

2—4 po poł.
Gerlłn, S. W. Friedrichsstr. 22 I. p

Pomieszkanie
z sześciu pokoi, kuchni wraz z przy- 
należnościami od 1 października r. b. 
do wynajęcia. (4176)

Długa ulica 4 L
1 w cał®m znaczeniu
feśJSs 00 te§° wyrazu poszuku­
je miejsca zaraz albo od 1 paździer.; osoba ta 

: w średnim wieku, doświadczona w praktyce. 
1 Łaskawe oferty uprasza się przesyłać pod 
lit. A. B. post, rest. Kościan.______ (4171)

IBiejlilHolog,

z kilkoletnią praktyką jako nauczyciel 
domowy, poszukuje odpowiedniego u- 
mieszczenia. Bliższa wiadomość w Ad- 
ministracyi Dziennikai. (4183)

Akademik sobie

ZATW&RDIENIU
zapobiega się i leczy przez użycie

pigułek roślinnych 
C atnaina.

Przepisywane przez lekarzy francuskiej 
i zagranicznych od lat 30 zawsze z wielkiem 
powodzeniem, ponieważ składają, się wyłą­
cznie z roślin, nie sprawują rznięcia ani ko­
lek i mogą się używać jako środek orzeźwia­
jący, oczyszczający krew lub sprawujący prze­
czyszczenie. Metoda użycia w polskim języku. 
Wymagać należy, aby pigułki Cauvaina znaj­
dowały się w pudełeczkach kartonowych wło­
żonych w pudełka blaszane i abyyha każdej 
pigułce znajdował się napis C a u Y i n, w Pa­
ryżu na Bulwarze Sebastopolskim 55. ,

Dostać można w Poznaniu w aptece 
Mankiewicza; we Lwowie t 
Mikolascha i Z. Ruckera, 
aptekach pp. Józefa Trauczyńskiego i W. Rę 
dyka; w Brodach w aptece p. Kullak i 11 
p. Franzos. . (241

wrocławski życzy, 
przez czas wakacyi przy­

sposobić uczniów do gimnazyum. Adres 
wskaże Kazimierz Neumann — Cent, biuro 
inform. 1 anonsów, Wodna'ul. 1. (3179)
“''’Zdatny' goræelamÿ" znajdzie miejsce
pod korzystnymi warunkami. Gdzie? wskaże 
Ü. % enmau — Cent, biuro inform. i anon- 
sów ul. Wodna 1. (4180)
""“T'wsp'o'dy'ni, zdatna do zarządu go-
spodarstwa kobiecego w znaczném dominium, 
znajdzie miejsce od 1 października. Zgłosze­
nia przyjmuje K. Neuman, cent, biuro inform. 
i anonsów. Poznań, ul. Wodna 1. (4180)
OOO^OOOOOOO<>0 

Młody człowiek (destylator), który 
przez długi (czas sam zarządza destJacyą i 
handlem towarów kolonialnych en gros & en 
détail, poszukuje dla odmiany podobnego sta­
nowiska. Reflektujących uprasza o podanie 
adresów pod lit. L. H. 28 do pp. C. H, Ul- 
rici & Co. Poznań, Szeroka ul. 14. (4181)
pooooooooaaas

i Wykształcony agronom, 9 lat przy łachu
dr. i będący,

tptece p. Karola r 
,w I Krakowie w . natychmiast

------- , ------- , ------. pr_v -----
będący, protestant, wolny od wojskowości, po 
polsku mówiący, dobrze polecony, poszukuje 
natychmiast lub od 1 października stanowi­
ska 1 urzędnika w większych dobrach. O o- 
ferty uprasza się pod M. M. do Ekspedycyi 
Posener Ztg. (4138)»«««•••«•»•••»wW AOPUmil VY/r.; —----

- - - -.............................................................. .............................. . ........................A1 Premiowane młockarnie z manezami §
S Walce pierścieniowe w żelaznych i drewnianych ramach, sieczkarnie najnowszych konstrukcyi, śrótowniki, gniotowniki 
2, i siekacze, Grubery Coloinan’a i wszelkiego rodzaju pumpy i sikawki poleca fabryka maszyn i lejarnia (3415) e

8 Urbanowski Bomoeki <fc Co.
rim-ib-iam i nalrłaHom drukami J. T. KrftflZCWSkieCO (Df. W. fcsblÓski) W POZH&IUU.
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